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Rok XIX. 


TYGODNIK POLITYCZNY 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: mirsięcznie kop. 70, kwartalnie rl. 2, 
rocznie rh. 8 z udnoszepiem do domn. 
Z przenyjką pocztową do wszystkich miejsa Królu- 
stwn, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rueanie rb. 10, 
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skiemu Figuro udalo się zrobić 
toś poważnego: lekkoduch drukuje 
b obecnie zeznunia głośniejszych oao- 
hiatości, zlożono w śledztwie rewizyjnem 
w końcu r. z, w Izbio oskurzoń i w roku 
bieżącym przed delegaevą ogólnego zehra- 
nia sądu kastcyjnego. O prawdziwości te- 
go matorynła dowodowego wytpić nie mo- 
žna: ma on oryginalne brzmienie protokó- 
lów sądowych, zeznania w nim sq bardzo 
obszerne, niektóre po kilkanaście łamów 
dziennika, który pyzecież furmatu sobie 
nie żaluje. Materyał teu sąd wydrukować 
kazal nu wlasny tylko swój użytek i din 
główniejszych osól w rządzie. Zbiór osło- 
niony hyl tajemnicą urzędową. Zn druk 
niedozwolony sądy skazuly już dziennik na 
bahe w stosunku do jego milionów i pała- 
tów grzywny 5,000 ale sptawty o wiv- 
lo cięższego wykroczeniu: wykradzonia do- 
kumentów sądowyel, sprawiedliwość je- 
szcze nie dasięgnęli, bo uni go Figaro wy- 
jawić, ani rząd gwaltownie wykryć nie 


1 chcial 


«6 po Fruncyi wieści jako 
winnego wskazują ministra spraw zagra- 
nicznych Delenssego; jażoli nic on sam, to 
jogo poprzednik, Ilanotunx, dopuścił się 
mlrady. Independance belye w koresponden- 
eyi z Paryżu pogwaleonio tujomnicy przy- 
pisuje dwom głównym osobistościom w rz4- 
p. Dupuy, prezesowi, i p. Freyoineto- 
j Ohweieli oni 
opinię banalnie 
m, wrzoszeziych, niotując 
yach, da kroków niouniknionych, 


u dlr 
zduwkowego pateyotyzmu bolesnych: apo- 


strzegli, że sprawiodliwość. to w for- 
mia rozporządzeń zwierzchności, czy toż 
oskar sgdowych, będzie musiala ugo- 


dzić w armię. 

Nareszcie jest rad we Franeyi, co się 
nie lęka widzieć blota, które już po proce- 
sie Zoli, Ksterhazego, Picquarta, po samo- 
bójstwie Ilenty ego i jego solkreturza, w u- 
mysłach niezależnych widokiem swoim od- 
razę wzhudzało. Ograniczona, plytka nu- 
miętność każdego, kto nia walił z góry 
w Dreyfusa, a nio gurddował za armią, na- 
zywała Żydem luh przekupionym przez 
Żydów. Rząd p. Mólineu oblęd ten sze- 
rzył, bo z niego korzystał, m wiezuwo- 
dnie przez semego prezesa swego hył 
w zmowio z. wichrzyeielami, ujadającymi 
na rewizyę procesu z r. 1804, Zadziwiające 
nsunięcio się ministra wojny Oavaignaca 
i dymisyu Boisdeffrea zaraz po brzytwie 
Henry'ego; hezkurność zapownionii tom, 
kto ji, do rąk przestępey podał; niemorulnu 
opieka sztabu generalnego nad Ksterliazym, 
olmażenie togo łotra i ucicezka da Londy- 
nu; rola Paty du Clama, narzneona ma ze 
sztubu generalnego — nie zgoła nin zdola- 
lo, nawet już po nakuzaniu rowizyi wyro- 
ku z w. 1804, 
„Wura od armii!" 

Teraz ta nietykulność ustanie, teraz za- 
bivrze się juz da czarnych istnień minister 
wojny i, zdaje się, sprawiedliwość wojska- 
wa. Chośhy się okazuć miało, że rząd na 
ujawnienie protokółów żadnego nie wy- 


wywsdcić 


ù oceń A 


warl wpływu, ża jost z niega niezadowolo- 
nym, że chco naprawde sprawcę istotnego 
wykryć i ukarać — niedzielna (d. 9 b. m.) 
mowa prozosa ministrów w Le Pay nie u- 
traci swego znaczoniau jako wynnrzenie się 
całogo gabinotu, u nietylko samego p. Du- 
psy, ż6 w jego przeświadezenin działy się 
w armii, w szlubia goneralnym 1 w mini- 
sterynm wojny czyny hozprawno, zu któro 
„ustalone będzie odpawiedzialność poje- 
dynezych osób, poczom nastąpi kara, jesli 
będzie potrzobna.* 1 dalej minister, uspa- 
kajnjąe opinię oo do zemii, wrten jeszcz 
do przewidywania kary na pojedynczo oso- 
bistodci spaść mającoj. Widocznie zatem 
dowody w zeznaniach świadków, w wyni- 
kuch śledztwa zurzydzonego przez Ireyci- 
nota, jaszczo za Brissona, przekonały rząd 
o nadużyciach, apelnionych bądź w samej 
sprawia Dreyfusa, bądź też w innych, z nią 
związanych. Istotę prawny tych nadużyć 
i bozprawi, kształtującą się już w umysłach 
sędziów, wyłuszczy dopiero przyszłe postę- 
powanio; ało o samych czynach po mowia 
prezesa gabinetu wątpić już nie walna — 
jeżeli się nie choo być idyatą aż do skutku, 
Jak samo podjęcie rawizyi, duszonej tak 
długo przez p. Mólinoa, sztab generalny, 
przeważający odłam armii i wreszoie na- 
cyonalistów, imporyalistów, orlennistów— 
i wszelkioj nazwy wrogów rzeczypospoli- 
tej zaświadezyło o jakimś lepszym nastro- 
ju republikańskim, tak teraz znown to zt- 
powiadane, » chyba już nio na żarty, 0- 
czyszczonia nrmii z zapowietrzających ją 
żywiołów, niewątpliwie wzmocni i armię 
samy i państwo. Przybędzie mu tej ducho- 
wej sily, bez której aila materyaluna, pozy- 
tywne instytucyc, pozytywna działalność 
w stan zwyrodnienia w paść musz. Zasadi, 
że prawo jest i nad nrmią, że jego surowe 
oko w największe m naj wyższęy 
«notę i godność, w najistotniejszą dla pun- 
stwa potrzebę sięguć może i powinna -— bil 
zasada wyrażona w uchwale Izhy na jesie- 
ni r. z. jesti pod karą śmierci me wolno j 
gwałeió. Gdzie małość widziała tylko Dre 


atwo, w 


> o 


— 


PRAWDA. 


fusa, niewinnego luh urygającego sprawie- 
dliwości najznchwalszem poil 
klamstwom, tam wzrok polityczny powi- 
mion byl dostrzedz zmowę ua wolność 
Francyi pod haslem niewzruszalności wy- 
roków i nietykałności armii Duch korpo- 
ricyjny, sobkowski, maluczki, nędzny, tłu- 
mił dnelia miłości ojczyzny francuskiej, 
która 


słońeem 


powinna w wownętrznoni sy- 
ciu narodu, w jego prawach i uległości 


i dla praw. 


Tydzień polityczny. Figaro ogłas 
kóły zeznań świadków w sądzie kasacyj 
tu świadectwa tak wybitnych osób, jak Casimir- 
Perier, Dupuy, Mercier, Gonse, Gallifef, Roget. 
sędzia Berthulus, i tak osławionych, jak Paty du 
Clan. Płynie z nich dommemanie naduży 
w sztabio, a napływają toż i okoliczności, po- 
zwalające przewidywać unieważnienie wyroku 
na Dreyfusa z powodu niezachowaniu form ko- 
niecznych, Bpecyalsta, kapitan Hartman, powie: 
dział w sądzie, że szczegóły bordereau nie byly 
w r. 1894 tajemnicy państwową. Profesor oks- 
fordzki Gonngbenro głosi, jakoby miał dowody, 
że Roigdettra wiedział a fałszerstwie Henry ego 
1 wogóle o malactwach sztabowców 

D. 9 b. m. Dupuy. wracając z rodzinnego 
Montehimar Loubeta, miał w Le Puy mowę pro- 
ktmnową: rzeczpospolita nie potrzebuje pod dzi- 
siejszym prezydentem drżeć o mebic; rząd po- 
wściąguie i cezaryanian i aunrchię; sprawa. 
Dreyfusa zbliża się do końca, Fraocya sig uspo- 
koi, winni odniosą karę; armia nie przesłania 
ula nsrodu być wielką rodziną, zespalającą ser- 
cen i umysły, 

Spór między Niemcami a Amerykanami i An- 
glikami o rządy na Samoa, mimo małości przod- 
miotu przybiera rozmiary wielkiej sprawy. Po- 
Bzło o następstwa tronu po Malietat, króliku 
zmarłym w marea, Konsułowia Stanów Zjedno- 
czonych i Anglii wspierali Malietoę-Tanu, syan 
nieboszczyka; konsul niemiecki — Mataułę, Ko- 
ronacya pierwszego była dla drogiego hastom 
do wojny domowej. Okręt amerykański zbotn= 
bardował Apię, tw ymaną, przez Matafezyków, 
Zapanował Malietoa. W ostatniej chwili s 
mictwo przeciwne unpadło na oddział angi 
i kilku zabiło. Gmatwa to sprawę, któr 
cznie weszła już była w okrea uciszenia przez mia- 
nowanie trzech komisarzy nadzwyczajnych, Nie 
mało tu brużdżą Niemcy miejscowi, spokulanc 
dążący do znpełnego opanowaniu wysp pr 
cesarstwo niemieckie, 


2) 
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Chory. Czy Alma joazeze me lyla? 

Matka, Jeszcze nie, leez wkrótce pewno 
nadej dzia. 

Chory. Daj mi kwiat, mamo, przez nią 
ukochany (matka podaje). Takie niklo kwia- 


ty storczyka. - takie słodkie, wonne... Pla- 
tek pa piatku więdną mojem reku — 
jae woni By- 


ole myśli moje. Umier: Š 
em talci duszą storczy| ka lekka, wonną, 
a ezujnj. Na wielkich rninach miłe wyra- 
stają AR, lecz odurzają won. Któż 
odgadnie z tych wątłych płatków, że na 
dnie kielicha kryje się jad lub nektar? — 
A czy zgadnie kto z mojej twarzy więdną- 
że mi w duszy możo leżyć jad trujący 
lub niezwyciężona sila zmartwychwstania? 
Na krwi przelanej mdłe wyrastają kwiaty, 


lecz woń ich szeroko się rozwiuwa.. Czy 
słyszysz, mamo? 

Matka, C'a, dziecko? 

Chary. Ntąpanin. Dalekie jeszeze, ale 


moje ucho już je poclwyciło. Idzie nasz | 


dobry starnazek, zo swą wiary dziecięcą na 
siwych włosach. Słyszę stąd lekkość jogo 
chodu; jega wnichowzięcie porywa go od 
ziemi Mamo, pokryj stól białą serwetą: 


Wszystkie zaproszenia na kougres pokoju 
w Iladze rząd bolen i już rozesłal. Wroc 
nie dopuściły papi Turcya — Bulg 
wszystkoch państw zaproszonych jest dziew 
nacie; z po zu Európy: Stany Zjednoczona, Ja- 
ponia, Chiny, Syam. Za podstawę do obrad po- 
służy drugi okóluik-p. ministra Murawjewa, wy- 
dany w d. 25 stycznia r. b, 

Rząd pruski wypędza Już i Galicyan, 

Niemey anstryaccy złożyli w uiedziwlę wiec 
zgody, ma którym się pokłócili, Zapaleńcy prze- 
chodzą na protestantyzm, aby być jak najdalej 
od katolickiej Austryi ruch niewielki, rozdyma- 
uy pęcherz 


va S, 


al ZYCIE SPOLECZNE. 


fe 


ŚRODKI UMORALNIANIA LUDU. 


loroszowiez w jodnym z rozdziałów 
jawoich wrażoń zaelalińskich wyla- 
mal, z jaką trudnością ciemny chlop 
zdnje sobie sprawę z wyroków sądu i ich 
motywów. Ozoeliow zas w świetnym obraz- 
ku sehnraktoryzawał stan wmyalu i duszy 
„przestępcy,* który odkręcał potrzebne mu 
do rybołówstwa seuhy od szyn kolojowych. 
me maja pojęcia, że to jest przostępstwo 
kryminalne, a gdy go skazano na Syboryę, 
był pewny, žo za podatki zaleglo. Kwe- 
styu, poruszona w noweli, jest donioslą, 
sprawą społorzmy.  Dotychczns niema pra- 
wie żudnej klasylikacyi, któraby wyraźnie 
wskuzala przestępeów rzeczywistych i nie- 
świndomych. By tylko kategorye prz 
stępstw i zbrodni, Ponieważ odkręrenie 
śruliy w szynach może spowodować wyko 
lejenie pociągu i otiury w ludziach, więc 
ten, co użył owej śruhy do rybołówstwa, 
musi być nkarany jako zbradniarz. popel- 


niający zamach nia życie setek ludzi. Tym 
sposobem ezlowiek, który może nie mial 
nawot zarodków zbrodni w swej dus 


zaliczony do kategoryi zbrodniarzy, ponosi 
kurę, stosownie da klusyfikaceyi, 
Takia zjawisko nienormalne, chorobliwe 


zdarza się wszędzie na świecie, n nas zaś 
występuje stale jako więżkie niedomaganio 
spoleczne. Tymezasem nagi powierzchowni 
badacze mas ciemnych, Piorye pod uwa ugę 
statystykę spraw sądowych, wysnu 
na jej podstawie wnioski o upadku moral- 
ności ludu, Do takiej opinii upoważnia 
tych panów między innymi fakt 
kiego pr konia sądów gminnych sprae- 
wami wlościan. 


wiel- 


Z togo względn poozytujemy zu zasługę 
p. A. Kalinkowskiemu, który będąć y 
kilkanaście lat sędzią gminnym, sformulo- 
wnal swój pogląd na istotny stan rzoczy 
i wypowiedział go za posrednictwem Tygo 
iina piotrkowskiego. Antor na mocy swych 
spostrzeżeń dowodzi, kazi 
część przestępstw popełmu z ciemnoty, nie- 
znajomości przepisów prawa i skutkiem 
«pacznych pojęć o występkach i [pr 
ch, W wielu okolicach kr 
Kalinkowski. wyrahiło sią 
srdd ndo pojęcie, żo tylko zabranie cun- 
cl przodu iotów większej 
szytom strzeżonych lub zamleriętych, np 
kania ze stajni, zboża z komory itp.ę stano- 


żo lud nasz wigi 


kro- 


trzymuja p. 


wartosci, w 


wi krulzież, Przywlaezczonia zas przed- 
miotów maiejszej wartości, np. pawroza 
lub rzemieniu dzego podwórzu, kawak 


kn żelaza od cudzego woza, koniczyny, sin- 
na z endzogo pola albo dyli, drzewa z eu- 
dzego lasu, zwdnszeza „szlnchockiego* lub 
„żydowskiego,” nia jest kradzieży, u więc 
nic może być grzecham. „Pakia pojęcia 
o występkach, zakorzeniona ol wieków, 
wywiorują ton skutok, że tmiotek nasz 
o tem, iż popolmł czyn zabroniony przez 
prawo, dowiadnjo się dopiero po spelnin= 
nym fakcie; tj, wtady, kiody.przyjdzie mu 
odpowiulnć przed kratkami sądowemi, Ta 
też niejeden, gdyby wiedzial, że potajemne 
przywlnszezamie endzej rzeczy, clociażhy 
majycoj wartaść, stanowi kra- 
A by 
o grożącej mn odpowiodziulności 


najine) 


wiedział 

gdyby 
więdzini, że za krndziaż czy to wiązki ko- 
mezyny ze „szlaehecliego* polu, ezy sio- 


dzioż, n nudowszystko, 


postaw ktzyż i dwie świece jarzące w sre- 
brnyeh lichtarzach — niech ma gdzie zło- 
żyć godnie swoje awiętości Już id, po- 
spiesz się! 

(Matka ubiera stolik Namkn otwiera 
drzwi pr ksiądzem, Za nim wchodzi po- 
sługacz kościehiy. Zhliżuja się do stolu, skta- 
dają święte sprzęty i ksiądz modli się przez 
chwile, m potem idsie: to chorego. Matka 
i niaku cofają się w głęh i klęcząć modlą 
się), 

Ksiądz (stając przy łóżku). Niech hędzie 
pochwalony... Wezwales mniec, synu? 

Chory. Na wieki wieków, Jhenalhym, 
abyś mi przypomniał, ojcze, jedną z tyeh 
endownych legend, któremi niegdyś koly- 
saleś mi duszę. 

Ksiądz (siada). Czy mówi 
ce kośriolu? 

Chory Podnsz mi chleb żywota” 

Ksiądz. Po to przyszedłem Lecz pier- 
wiej musisz z win oczyścić dyszę. 

Chory. Dobrze. Weźżmiesz wmy moje 
i zważysz je na szali twogo miłosierdzia. 
A potem powiesz mi, żem czysty? 

Ksiądz. Jesli żal cię oczyści, 
wiem. 

Chory (mżluży). 

Ksiądz (po chwili). Uzyś gotów, synu? 

Chory. A ty? 

Ksiądz, Słucham cię. 


synn o nan- 


tak po- 


Chory. Umoenij się, straszna rzeczy u- 


slyszysz. 


Ksiądz. Niech na cię zstąpi laska akru- 
chy i wiara w miłosierdzie hożo. 

Chory. Amen. 

Ksiądz. Ozom obraziłeś Boga? 

Chory. Nerrem. myślą, czynoni (podaosi 
się z poduszek). Myśl leciala na szczyty, 
gnałem ją cornz wyzej, przehila hłękity, 
a potom rzekla: tam pusto! Zgasiłem słoni- 
tn, któro przyświocały ojcom — bląkamy 
się w ciemuościneli. Myśli nasze dak 
morze rozkałysane i pieniące się w eiomną 
noc hurzy.. To są grzechy mej myśli. 

Ksiądz, Nir trzeba powoływać się nain- 
nych. 

Chory (kosczgn). A serce? — 
próżnia. Napolnij je Bogiem, jes 

Ksiądz. To szyderstwo. 

Chory. D) iej. Ghciathym, dobry 
ojezó, abyś pornz drugi, jak niogilyś w dzie- 
ciùatwie, zapelnił je winrą i adiis Czy 
potrafisz? 

Ksiądz. Synu, głyś byl malv. podawa- 
lom ei poli: malnezkich; w dusze siałem 


el 


W soren 
i zdałanz. 


ci ziarna miłości i bojaźni bożoj, umysl 
Yar 


twój oświecałom promioniami win 

Chory. 1 wiedzy, księże, i żądzą wiedzy. 
Wyprowadziłoś mię na drogę ku jasina 
n zawiodła mię tam, gdzie królnje Pra- 
wda — prawda nicości, prawda cierpienia. 
Tyś mię tam zawiódł. 

Ksiądz. Boże wiakuisty! Moim *ligriom 
najlepszym ten czlowiek nadaje miana 
zbrodni. Gdyś był dzitcięciom, jam vi ręea 


kiery z podwórza sąstadu, czy lupki drze- 
wa wartości kilku kopiejolk 
go“ lasu =z mocy art. 160 i nast. nst. 
0 karach wym. przez sąd pok. odpowiadać 
będzie (lżejszej kary za kradzież pruwa nie 
naznacza), jak za kradzież woli Tub konia, 
kryminałem, z pewnością nie odważyłby 
Bię na przywlns 


By 


zydowakie- 


zenia cndzogo.* 


W wielu okolicach kraju przemytnietwo 
nia jost uważano za występek, Przeciwnie, 
juko połączone z odwagą, poświęceniem 
się, otoczone jest amreoly pownogo rod 
jw. "o też w miejscowościach pogranicz- 


nych cało gromady włościan, cale wsie za- 
jeto są przemycaniem towurów z zagrni- 
ty, do czego dodają im bodźea nawot lu- 
dzio światiojsi, przoz kupowanie lub za- 
mawianie takich pzadmiotów przomyca- 
nych, jak wino, cygara, matorye, koronki, 
porcelina itd. -Nikt subie nio robi z tego 
skrupułów, bo tak się jakoś utarło pojęcie, 
że przemiycanie lob kupno towarów prze 
mycanych nio stanawi czynu niemoralne- 
go. 


Przepisy prawa, zo względu ni bezpie- 
czoństwo od ognia, wahriniają preoehaw y= 
wania na poddaszneh domów mioszkalnywhi 
takich przedmiotów, jal 
ialla itp. Zabraniają również chodzenia 
między budynlenmi 


aloma, Bino, 


zapiłonem Htegy wem, 
suszonia w piecach lnu luh konopi, palenia 
tytoniu w stodolach i przy stortach, roz- 
kladanin ognisk pomiędzy Imdynkami lub 
w losiu lntem. Tymczasem przepisów tych 
Iud niydziei nigdy nic zachowujo, Niejodon 
z włościan, gdyby wiedział, iż wykroczonia. 
powyżazo pociągają za: sobą, karę arosztu 
do miesiąca Inb grzywny do 100 rb, nie 
pozwoliłby sobia= jak zepownia p. Kalin- 
kowski — mi stakio nadużycia 

Włościanie nnsi, powracając z targów, 
odpastów, jarmarków lub zabaw, maji 
zwyczaj sejgania się po traktnch i drogach, 
przyczom często z powodu przejechania, 
wywrócenia itd. wywołują, szkady w swym 
dobytku i pokaloczonin ndz. 'Tymcza- 
som prawo zn prędku, jazdę po drogach, 


i usta do pacierza ukladal; jam brał na r 
ce duszę twą maleńłaj i w nieba ją nosił; 
jum ją nezył patrzeć tylka na dobro, tylko 
nn enote; jam jy z aniolami zbratuł - s te- 
van ty mię czynisz gubicielem swoim, blę- 
duym przewodnikiem twojej drogi... O sy- 
mt, nie masz litosci, nade mng, starym. 
Chory (słabo). A któż nado mną litość 
mieć będziez Kto mi uu rozstaju moich 
dróg powie: idź tędy?... 
Ksiądz. Duszo zbkykana, jedi tylko d: 
gu wiedzie do Boga. Ale tyś ją zagubił. 
Szatan  pyelty *owludnył twem sercem. 
Wkrótce może staniesz przed obliczem 
Stwarcy, wzniość myśl ku Niemu, zliydź 
się wszelkiej troski ziemskiej, oczyść swa 
sorce żalem doskonałoj skruchy  Powta- 
za mną psalm skruchy (czyta poółyło- 
sem, a potem zwraca się do chorega ze słowa” 
mi). Czy słyszysz? 
Chory(bwylzo slabo). Amęczyłoś mnie. 
Matka (przybiega). Slabo oi? Przełknij 
nioco wina, chachy kilka kropel.. (podaje 
mu kubek do ust, chory wypija, a potem ode- 
tehnąwszy głęboko. przymyłka oczy i samil- 
kaj. 
a (cicho do księdzu). Oj 
osłabł: on dziś nie może przyjijó snkraman- 
tów. Darnj mn, on hez pamięci — nu pół 
w malignie... Ach, módl się ojeze, za niego! 
Ksiądz (powsłając). Miłosierdzie hożi 
tylko zbawić może tę grzeszną duszę, mi- 


ganje się, powierzanie kierowania kon- 
mi pijanym lnh małolętnim, skazuje win- 
nych na areszt siedniońniowy luh kitrę 
pieniężną, do 25 rb. Za meządzenie zas ko- 
mukolwiek ran Inb nszkodzanię un zdro- 
win przez p 


dka czy teź nieostrożną ja- 
zdę, grozi areszt do miesiąca lub kara pie- 
niężna do 100 rh. O tem wszystkiem lud 
wcale nia wie. 


Aby temu choć w części zapobiedz i wpły- 
na znaniejszenie ilości wykroezoń, tn- 
izioż spraw sądowych. p. Kalinkowski do- 
za nistępnjące środki: 1) Wydanie dla 
ludu przystępnych tanich podręczników 
(dotyclezus nio mamy uni jednego), kto: 
by zaznujamiały go z ważniejszymi prz 
pisami prawa i rozporządzeniami władzy, 
tudziez uprzedzały o kurac, grożących za 
czyny karygodne (chociażby tylko zu to, 
któro £ 


rod włościan najwięcej sy zakorze- 
2) W; 
pdzom, aby do szkół ludowych wprowa- 


nione) jódnanie u wladzy rozpo- 


3 
dzono obowiązkowy przedmiot nauki pra 
nej, zaznajumiający nezniów znajogólnioj- 
szomi pojęciami prawa i obowiązkami oby- 
watelu kraju względem Boga, władzy, ra 
dziny i spolnezeństwa. 3) Wreszcie bylo- 
hy pożydanom. aby lud nasz o tam, co mu 
jost wolno, nvo nie wolno i jakie gr 
y m wylroczenia, chocinghy tylko ni 
więcej npowszcehniene, Dyk uprzed 
n nmbon i przez władzo gminne, nu z 


niach, które kilka razy rocznie są zwoly- 


Takie srodka podajo specyalista, sędzia 
gminny, więć dziwić się nia można, ża 9 in- 
nych zapomnial. Ohodzi mu tylko o stiu- 
mienie przestępstwn. Postrach ma być 
środkiom nmoralmającym! Koń chodzi po 
tronie cyrkowej, jak mu jego mistrz każe, 
xn pomocą bata i ostrogi, Więc nio przosn- 
dzi przez buryerę i nie strntujo widzów. 
Uny to jednak świadczy owykorzenioniu in- 
stynktu w zwierzęciu, skłonnem zawsz da 
torowanin sobie dróg prostych bez wagle- 
du na ogrody. zasiewy. lub nawet ludzi? 
Surowość przepisów za pomocą postrzchu 


regulujo i harmonizuje stosunki hulzki 
ale nigdy me jost ozynnikiem nmoralnia- 
jarym, ehyln tylko o tyle, o ile usuwa spo- 
solmość da rozbudzenia zlych instynktów, 
dhrzemiących w wlebi duszy. Zazmnjamianie 
ludu z przepisami prawnymi jest istotnie 
bardzo pożądane jako kuamulec przestęp- 
stwa. glo jednacześnie powinna być jakas 


kongolkwencyn w etyce prawnej i zwywzie 
jowej. Za ściganie się po drodze i predka 
jende chłop winny dostaje się do kozy luh 
plac grzywny. To samo zu zrządzenia ko- 
mukolwiek ran przez prędką lub nicostvo- 
żntj jazdę. Tymozasen w wyścigach apor- 
towych wolno narażać dzokejaw nietylko 
na połamania nóg i żeber, ale nawot na 
Amiorć wolwe niezliczonych tłumów. ltó- 
rych zuaczny liczbę stanowi lud prosty. 
Orgunizatorowie sportu za te zbrodnia nio- 
tylko nie ponaszą kary, leeg zn ich wyko- 
nywame publiczne pobierają nawet oplate 
od tumn, a właścicielo dzielnych wyńci- 
goweów „pół lub „polnej — ktwi* za co- 
uę zdrowia luh życi swych jeźdźców, tu- 
dsioż proniyądze widzów i graczów, karn- 
nych tylko w szulerni — otrzymują wyso- 
kie nagrody pieniężno, a w pismach spor- 
towych — podziękówania i dowody uzna- 
nia pod postacią hymnów poeliwalnceh, 
Dotychczas taki 
zaszczyt spotykał tylko bohaterów Lom- 


portrotów i życiorysów. 


należy humowaó złe instynkty ludu 


| metylko przoz szoraenie wiadontości z dzio- 


dziny przepisów prawnych, locz takze za 
poniocą przestrzogania owaj konsekwoneyi 
w otyco prawnej i awyezajowuj. Co zaś do 
umoralniania — zależy ono od wielu czys- 
ników  socyologicznych i społócznych, 
Przedowszystkiem zaś nie poprzostzjąć na 
gszenin "przepisami światht a lnozywn 
seod budynków, trzeba wpuścić możliwia 
najwięcej swiatla pod rzuszkę chlopaka. 


R: żodd 


= a 


łosierdzie... (zbiera pospiesznie przylory ko- 
| seielme i wychodzi- Zu nim postuyaiz). 

Niańka. Matko hosku zmiłuj się nad na- | 
mi... (ociera oczy” fartuchem i wzdychająu 
głośno wysuwa stę za księdzem). 

Cisza czas jakis. Mutka sł w tezyło= | 
wiu chorego ze sylecionemi ne kołamach rg- 
kami, ze wzrokiem nieruchomym. Chory le- 
ży bez ruchu z przymimniętenu oczyma. Drzwi 
otwieriją się wada Alma. Zbliża sią do 
chorego lekko). 

Matka (spox! 
cig. 

Alma (caluje reke). Tdż, spooznij 
matko, ja tu czuwać będę. 

Matka. Obyś przyniosła ukojenie. (Po- 
yla się i eałuje głowe syna), Palevam twej 


swywjąc przybyłą). Czekał 


pieczy tę głowę nkochaną. 
Alma. Odejdź spokojna, Całe moje ser- 
ce oddałam zn nią. (Matka wychodzi. Almu 
zajmuje jej miejsce). "=. 
Chory (otwieru oczy i patiray chwil kilka 
ma Alme). Uezulom, że jvstoś przy mnie. 
Alma. Jakże ci” Nio gorzej, prawda 
Owszem, rzujesz się dziś lepiej, widzę to 
a iayrh wyk 
Chory. Jostoś przy muie, dobrze mr. 
Alma. Będziesz już zdrowial: codzień 
hędziesz silniejszym, bardziej kim, 
i spokojniejszym. Wiasna przyniesie ci 
mlrowie. Niech tylko cieplo dni nastuny, , 
| to dźwigniesz się z łóżku. slahos 


minie | t 


i zbudzonemi, świeżemi oczyma spojr: 
na świat. 

Chory. 'Dy jesteś moją, wiosną. 

Alma. Bedę ci przynosiły dużo, dużo 
kwiatów. W cieple ini będziemy sitdywa- 
Ti na balkonie. Zamowaę iłocistę, aby nam 
grywał w popokulniowe godziny Będzie= 
my zatrzymywahi przekupniów z koszumi 
wonnych pomrńi Dacci wybiegaj 
zo szkólki będą nas zabawiały awym śmio- 
chem i gonitwami. A w dali, w podmuchu 
wiosennym przypłymy ka nam dzwony 
wieczorne. Wiosna owionie nas wonią, 
i ciepłem, tętuem i śydzą życiu. 

Chory fawużqc oczy), Zi dużo barw — 
razisz mi wzrok. Praszę eg, polog mi va- 
czej rękę ua oczy. Niech przez twoją doù 
wpłynie mi do žr 
nbym mógł widzieć je s . Nie dopusz- 
czaj do mego wzroku żadnogo z obrazów 
tego świata. Duszę mum zmęczoną. Wi- 


wargami mgdy nicsytycli olbrzymów: wi- 
działem ciche dogorywanie zapomnianych 
olinar x kowulsye rozpeezy tych, eo za mlu- 
du ginąć nie elwieli. Widzialem u szczytu 


ta, co powinno turzać się w pyle ~i wi 
dzmlem rdzę na listkach czystych tihj, Za- 


sloń mi oczy me cheg jng me widzieć, 
Duszę mam zmeczony i aż da śmierci smi- 


PRAW BA. 


miu 


pawe c —umgrz | 


LISTY PETERSBURSKIE. 


-— 


„University actension* w Rasyi. 


Ge ciagu ubiegłych Jat 30 na całym 
KW Swiecio cywilizowanym rozwinąl 
ARA się rneh w zakresie kształeonia 
mas ludności W tym coln stworzona spo- 
cyalno zaklady naukowa tudzioż prolokeyo 
publiczne i t. xw. czytania domawo. Dzięki 
poparciu tego ruchu zarówno przez rzędy 
jak i społeczeństwa, oświata mas szorzy 
się coraz bardziej i przenika do najciem- 
niejszych i najnhaższą ch zakątków. uch 
ton, roztaczająe się kolisto za rodka cywi- 
lizawyi, przebiegł jakby po wielkim stawia 
spaltemym i potrącił nawet lrzem 
ow wody zatok. "Wody te wszakże w zna- 
cznoj ożęści pokryte sitowiam i porosttmi 
wszelkimi, załodwie trochę się pomurszr: 
Jy, nie zdołały się rozkałysuć i uderz 
4 brzegi. Pomimo to są ludzie wytrwali, 
którzy usiłują nsunąś sitowie i porosty. 
Takie zaczątki nsiłowań widzimy ohc- 
enie w Ios Istnieje już w Moskwie ko- 
misyw osohna przy nankaw ym. oddziale To- 
- iin wiedzy technicznej. 
której zadaniom jest orgunizacya „czyta- 
ma domowogo.* Miała ona i ma dnżo trn- 
ności do pokonania, skutkiom czego dzin- 
Julnosć jej posuwn się bardzo powali. Po- 
nieważ przeszkody te najtrudniojsza a do 
zwadczenia w zakresie urządzania knisów 
publicznych, więc komisya postanowiła 
przedowszystkiem oprarowywać programy 
zytania domowego tudzież znopatrywać 
swych wapółpracowników we wszelkiu 
środki © użąco do budzenia i rozwijaniu 
czytolniotwa. W tym celu opracowano oso- 


IDM programu. nicznany ani na sucho- 
dzia Wuropy, ani w Różni się 
om od GOA iolskieł i mory- 
kanskieh, ma zaś na cclu samodzieju 


i systematyczne zapoznawanie czytołm- 
ków z samą galęzią nanla. Program , 
dej, osobnoj gałęzi wiedzy obejninjo vate 
Jata studyów, dicli naukę na kursy roo 
ne. nadto dajo mnóstwo wskazówok va do 
źródel pomocniczych w Hteratneze itil, IDo- 
tychezta komisy oglosila programy niu 
5 Inta irozpowszeolneła je w 10,000 egzem= 
plarzy. Nadto opracownla program kształ- 
venin ogólitogo, oraz zajęła się znopat 
niem w srodki pomocnicze swych abone: 
tów. 


Organizncya  szmoksztaleenia rozpada 
się na osiem wydziałów: ogólny prawny, 
filozoficzny, encyklopedyczny, literacki, hi- 
storyczny, matómatyezny, fizyczno-chomi- 
ezny i biologiczny. Najwięcej liczy „ubo- 
nenitów* agólny prawny i filozoficzny, na- 
stępnie idą: encyklopedyczny, litorneki 
i historyczny. Najmniej mają zwolenni- 
ków wydziały obejmujące gałęzie nauk 


przyrodniczych: matomatyczny, fizyczno- 
ehemiezny i biologiczny. Wogóle oyfry 


wykazują, że śród czytelników komisyi 
przoważa dążność do poznawania nak 
ogólno-prawnych i filozoficznych. Czytel- 
niezki za3 najbardziej się interesnją tilo- 
zofa, literatury i historyy; zupełnie zaś 
lekceważy nanki matematyczne i fizyczno- 
chemiczne. Mężczyźni stanowią niespełna 
13% ogóln nhonontów komiayi, Go do po- 
ziomm wykształcenia, najniższy duje się 
spostrzegać śród czytelników wydziałów 
fizyczno = chemicznego, matematycznego 
i biologicznego; najwyższy + śród! czytel- 
ników ogólnie prawnego, lilozoficznego 
i oneyklopedycznego. Co da profesyj, naj- 
większy pracont ezytobiików rekrutuje się 
ze sfor urzędniczych nanczycielskieh i uez 
niowskich, Z kobiot najwięcoj je 

cielok. Bardzo ciekawe sq dane, dotye 
miejsca zamieszkania 
więcoj ich dają 34 gubernio, po 
organiaucyę ziemstw, następnie id 
każ, gubernie północno-zaulodnie, 


Królo- 
stwo Polskie, Syborya, guhernie poludnio- 


wo-wschodnie, nadbnityckio, Turkestan, 
gub. połndniowo-zachodnie i Finlandya. 
Znaczny procont czytelników nio może 
wytrwać do końcu studyów i przor 
stosunki z komisyą. Wielu nawet czuje się 
w obowiązku usprawiedliwić. Otóż z li 
stów, wyjaśniających zaniechanie stadyów, 


okaznjo się, ż0 najważniejszą, przyczyną, 
jest znaczny: koszt przesyłki kgaążok povz- 


ty. Ui więc. którzy muszą powoli rzytać, 
przyszłi do. przekonania, ze bnrdziej możn 
się im oplacić kupowanie książek ou wła 
Wioln także halo ezytanin 
sn i skutkiom nawalu zajęć 
zkowych, wywolujących stale zau= 
zonie, Szezerólnie sią skarży na to nrzę- 
nicy kolojowi, dla których praca umysło- 
wa hywa niejednokrotmo zhytkiem, xlba 
toż nadzwyczajnym wysiłkiem. Nioktórzy 
czytolnicy proszą o skrócenie zbyt nein? 
wógo dlu nich programu samoksztalcon, 
inni się skarżą, ża ich zanadto ciężki po- 


zanie 


SNOŚĆ, 


| ziom umysłowy mio pozwala owornie ko- 


Alma (kładąc mu reke na oczach), Więc 
zaśnij, kochanku mó 

Chory. 'Ty jesteś moim snom. Naehyl 
się ku mnie i dotknij ustami mego ozola. 
"py jedna mi tylko pozostałać. Jestoś czy- 
sta. Gdy mi tak'ręką przysłoniez oczy, wi- 
dzę tylko hezmiar czystego Awiaćlu, 
a w mom na W yaokościuch — ciebie. Bia- 
lą i lekką jak obłok mgły, a jednnk nic- 
rmiertelną. Cheialbym. abyś była zuwsze 
tam. na swojem stanowisku, w szafirowyeji 
przestrzeniach — i abyś byle tem, czem 
chcę. 

Alma. Jestem twoją i zrobisz z moj du- 
szy wszystko, co zechees: 

Chory. Zrobię z niej swego aniola orze- 
świemu i swoją palmę spoczynku. Od ezy- 
nu, przy którym ręce powalają się nietylko 
plastyczną gliny tworzjcega i przy- 
wartem do niej hlotem przydrożnem, przyj- 
de do ciebie odetehnąć chwilka, ciszy. We- 


lanie 


śmiiosz wówczas głowę moją w 
i zwrócisz ją ku twoim światom, kn two- 
jm szafiram myśli. Nędę się czuł dalekim 


ud ziemi, a blizkim mebios. Ze wszystkich 
rzeczy na ziemi ty jedna mi pozostałiś. 
Alma. Nie mów tak; masz matkę. 
Chory. Czy nie widzisz, że w mojoj mi- 
łości ku ziemskiej mateo niema ani jedne- 
su promienia, któryby nie hył bol 
„ej łzy rozpalonym ołowiem spadaj 
aujostrzejszą z moich ran, jej smntne oczy 


| pokazują mi głębię, która uns dzieli. Ty | 


jedna mi została. 

Alma. A twoje prace? 

Chory. ('zemże jest moja pracu wobce 
ocownowej fali, która wiek po wieku żło- 
bi wyrwy w granitowym brzegu? Ozomża 
jestem? Pigmejem, ślimakiem, garścią, 
piasku pod morską falą, i pod znojem pn- 
stymi, i pod spiętrzoniem się gór, czemś, 
ma dnie leżącom — czomś, co jest niczem... 

Alma. A twój stm nanczyciej, ten 
ksiądz, któregoś tak « 5 

Chory, Nie ma go. Zadalem mn najdo- 
tkliwszy z bólów, powiedzialem, że to, nad 
czem ilługo pracowal, w co wierzył jak 
w dzieło własnych rąk, wymkugło się mu 
1leci gnane innym podmuchem wiatru, 
jak bańka, który bawią się dzieci, pusta 
i bezeclowa. Ty jedna mi zostałań. Gd 
hym był kwiatem, byłabyś moją wonią 
Jestes może elimarą, ale jestoś moją je- 
dyną wiarq-=jak byłaś dotąd wiary wszyst- 
kieh cierpiącyel marzycieli. Wyjmij 
a piękny wlosów ten gasnący 
kwiat storczyka; połóż mi na piersiach, ui- 
poję się jogo wonią. Bede myślał, że wehła- 
niam w siebie część twojoj nieśmiertolno- 
ii 

Alma. Pobłagoslawię go pocałunkiem 
(wyjmuje kwint z włosów + całuje go). Idż 


kwiatka i natelnij tę smutną pierś nuezu- 
ciem swiatla i życia. 


rzystać z książek i wskazówek komisy 
Niektórzy Jąrzą się w kólka, sprowadz 
książki oil komisyi i następnie rozprawiaj, 
o nich na zebraniach; o rozstrzygnięcie zaś 
kwestyj spornych zwracają się do komisy. 
Kólkom takim ułatwiono korzystanie z ksią: 
żak 

Brak środków materyalnych nie pozwa- 
la komisyi rozwinąć dzialalności wydawni- 
czuj, eo oczywiście utrudnia zadumie. Ma 
ona znaczna ustępstwa firm nakladowyeh. 
Ta wszakże jeszcze nie wystarcza. Ważn. 
gałęzią dzialalności komisyi jest urządza- 
nie odozytów na prowincji. W tym calu 
r. 1896 stworzono osobną  podkomisyę od- 
czytową, która porozumiała się z wielu 
prelegentami tudzież rozmaitomi instytn- 
cyami na prowineyi. Dzięki temu, w ciągu 
r. 1897 98 wygłoszona 21 odezytówipr 
gotowana okato 20. Niektóre od 
przyszły do skutku z powodów niezale- 
żnych od padkomisyi. Starano się o mo- 
ność organizowania wyldadów publie: 
nych nawet w odlogłych od Moskwy ogu 
skach prowineyonalnych, jak Krzemień- 
czak, Kamieniec Podolski itd.; alo w więk- 
szori zabiegi te spełzły na nirzem. Prak- 
w tej mierze, jakkolwiek niezbyt je- 
owoenn, dala możność podkomisyi do 
opracowania osobnego poradnika, w Rpri- 
wie orgunizacyi odezytów. Nadto postano- 
wiano naduć wykladom publicznym cha- 
rakter nauczania  systemutycznogo, 
stworzyć kursy stale. Jest to zadunie na, 
jazo, którogo mezuczywistnienio na- 
potka mnóstwo przeszkód poważnych. Pod- 
komisya jednak, dotyche: niczem nie- 
zarażona, postanowiła opracować program 
kursów tego rodzaju 

Komisya rozporzydza sumą  zalodwie 
3,000 rb., gdy tymezasum sam tylko koszt 
porozumiewania się z czytolnikami wyno- 
ki 2,0K) rb. rocznie, których nio pokrywa 
dochód z alonamentn. Sprzedaż ksi 
nio przynosi zadnego doehodu, gdyż kominyw 
atara się je zbywać czytelnikom jw fa 
kiej renio, po jakiej + kupuja w księ= 
gurniach. Drugieny zrodom dochodu je 
skludka 8-ruhlowa, pobierana od cz m 
ków zu wskazówki, dot, czące Gunz 
conia. Nkutkium tak skromnych dochodów, 
w gospodarce komisyi jest miedobór, który 
wazakżo daje się pokrywać zyskiom ze 
sprzedaży programów (000 rb. rorzniu 
Jeszcze jodnem źródłom dochodów są otin- 
ry. Pozycya ta w sprawozdaniu rzuca pos 
waw wiuleo charakterystyczne światło ma 


Chory. Dziękuję ri. Skor 
klęknij przy mnie i połóż mi na piersi tale 
samo kwiat z twych włosów i dloń swoją. 
Pod ich dotknięciem przejdę bez niepoko- 
jm w świać inny: 

Alma. Jak smutno marzysz! Przed chwi- 
lą jeszcze mysł twoja zwracała się do przy- 
szłości. 

Chory. Derz nie do życia, Żyjemy tylka 
póbstnieniem. Druga połowa ta, która 
nie działa — zwija się w sobie, myśli i ci 
pi. To nie jest życia. Takie istnienie ma 
kuleki dąb, któremu czerw podtoczył po- 
łowę korzeni. Myśmy dęby stoczone pri- 
dem wiekn. Nasze uschlo konary nie da- 
dzą schronienia najlichszomn z nędzarzy. 

Alma. (), mily! o, miły! Wszak są na 
świcie endowne leki, czarodziejskie aily, 
które martwiejącym nawet życio wrócić 
mogą. Ja j de, ja riẹ niemi uloczęt 

Chory. Nie ty! — Jestes moje piękno, 
moje natelmionie; przed tobą, ducha mego 
rozkoszo, mogę klękać i ręce wyciągać — 
a jednak skonać. Sila moja z innych ryk 
przyjdzio. (Zumyśla się). 


ssaki 


konać hędę, 


Lea 


W. Dal. 
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stosunek społeczeństwa do tak poz 
nej instytuey: W r. [896 z ohar tych ' 
nylo da kasy komisyi 347 rh., w raku 
1897 tylko 120! Przy tem przeszło poło 
tej samy pochodzi od bylych abonentów, 
30 rb. ad jednego z członków, a zaledwie 
26 od osób prywatnych! Maky pomae spo- 
leczeństwo niesie ognisku wiaty w Mo- 
skwie, której nietylko sotki, locz tysiące 
obywateli posiadają majątki milionowe 
lub miliardowa (w gotowizme, nierucho- 
mościneh i towarach)! 

Jeżeli komisyu moze jako tako istnieć, 
to tyłko dzięki bozpłatnej pracy ezłonków. 
wznonją jaj, że działa przeważnie w za- 

ie ozytelnietwa domowego, gdy tym- 
czasom np. w Anglii lub Amoryco najwa- 
źniejszem zadamom jest orgudiancya kur- 
Otóż, jak rzekliśmy, na drodze tej or- 
gani i w Iłoxyj stoi wiclo przeszkód, 
miwot w miastach uniworsyteckich, Masa 
zaś ladności, zamieszkałej w znpadłych ką 
tuch prowinepi mie może nawet marzyć 
o wykładach pubhcznych. Jost jedno zj 
wisko. które nasuwa następujące py 


Ri 
L 


Dlaczego komiaya posiada tak malo 
telników, a jednoczośnio aprzedaje dziv- 


ęcy programów i dla ezega wio- 
ków burdzo prędko zrywa ato- 
I zo swojem ogniskiem samoleztałoe 
nin? Na to komisya odpawiodzieć maża na 
stępnjącem dowodzoniem: W Anglii Amo- 
ryw każdo towarzystwo czytania domowe: 


ga działu zwykło w promieniu wewielkim, 
skutkiem czego czytelnicy mogi się kastal 


pić w grupach luh klubach (students clubs 
w Ameryce) pod kierunkiem 
doświadczonogo czlowieku 


światlejgo, 
który zwolni 


wajjeydh 
odbywa 
ę wykłady, dotyczące przestudyownaych 
w zimie nauk, Nadta urządzane si) wyo- 
ezki w colach naukowych itd. Z tych je 

lnak pięknych i wiewątpliwio pożytena= 
nych wzorów jodyna w Iosyi skromna iu- 
stytucyu korzystać nia możw. (óg on Ma 
ernia w talich warunkach? Ohlyba tylko 
nprosci programy dla masy czytelników, 
których odstrwsza zbyt szeroki i poważny 
zakres samokształecema, nużący u nawet 
niedostępny dia umysłów slabo przygoto 

wnaywl. Nadto, nioch wyjedna zniżkę 
opłaty pocztowoj książek przesyłanych 
czytolnikom. Tyle, jak na ter, komisya 
może zrobić w dziale czytania damowogo. 
O kurarl nie może miwot być mawy, 20 
względu na zbyt szemnpło środki materyal- 


no tudzież wszelkie inne przoszkody. Prze=, 


pracowanie mas urzędników, kantorzy= 
stów, nanczycioli itd., brake srodków mato- 
rymlnych, wreszcie w stosmku do Zachodu 
nizki wogóle poziom umysłowy mua, więc 
skutkiem tego słabe odezawanie potrzeby 
rozszerzania. widnokręgów umysłowych — 
to wą wszystka hamulec ezytelnietwa do- 
mowega, których usnuięcia przelem jnż 
wszolkie siły komisyi moskiows 


Pawel Krzyżcawwskt. 
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Ze Stanów Zjednoczonych. 


Bujfalo, 27 lutego. 


kstesmy tn przosiodloną roślin, 
raleząci, o grant i powietrze do 

życia w gąszezn potężniejszych 
a różnych organizmów. Życie Polaków 
w Stanach Zjed. objawia się w nader wie- 
loruki sposób. Mamy organizacye kościol- 


a” wiążące ludność polską w setki parafi} 


PRAWDA. 


i zależnych od mel towarzystw. Przewońzą 
tu dwa większe: Zjednoczenie z siedzibą 
w Chicago i Unia, której wplywy są roz- 
strzelono między St. Panl i liufinlo. Je 


ta obóz klorykalny niozszeregownny, ale 
nader jednolity duchowo. Zadaniom jogo 
jest utrzymanie i spotęgowanie nezná roli- 


gijnych; zachowanie 


narodowości podpao- 


rządkowano temu eclowi, słnży też ono za | 


pruktyczuj  przegrodę, zabezpieczającą 
wiurnycl od bezpośredniego stykaniu Rie 
zniekatohckiom otoczeniem. Związolkz cen- 
trali wladzy w Chicago lezy obeenie 
przeszło 12,570 członków, to j więcej, 
niż obie organizacye klo mi, locz 
znacznie mnicj, niż zastępy skupiono wo 
wszystkich towarzystwach parafialnych. 

Związek ten nie znsy pił spraw, Hiedem 
lat temu grebnęta po Stanach Zjednoczo- 
nych wieść o założeniu „Pigi,“ mającej 
być połączeniem obu stronnictw w -eohi 
podniesienia oświnty. Inieyatywu wyszli 
wówoziis z obozu klerykalnego, a warunki 
roprozontacyj na pierwszo zebrania były 
mirzutono przez projektadaweów i czyniły 
księży delegatami z urzędu. Związok mo 
chwiat uznać prawomocności takiogo zebra 
okoć popierał gorąco myśl Ligi: księ- 
nie-odstępowali od swych. prerogi- 
tywi Liga npadla, aby więcoj nie powstać 
D, Panele zo Lwowa pisze w „(fuzecie han- 
dlowo-googralicznoj,* iz centralny zarząd 
z podobnym ogólnym charakterem, utwa- 
zony w (łilieyi, mógłby jedynie skłonić 
do wspolnego dzianin zamorakio 
stronnictwa. Pierwoj trzoba jodnuk w kra 
ju stworzyć taką nioprawdapodolmą unię, 
na co woale się nio znnosi 

Oprócz tych orpaniaawyjnych ma- 
my swoją politykę miejscową, to jest, że 
hoa względu na partyę i zdolności Polak 
jest popiertny, jako kamly ost to za 
sadn jodnostronna, która w praktyce czyni 
politykę polem osobistej kuryery boz ża- 
dnyeh zobowiązan względam spoleczeń- 
stwa. Iłasło głoszono po naszych gazotuel 
„poporujcia swoich“ znaczy zarówno: gto- 
sujcia zm Polaka, jak i knpnjeio buty uro- 
Jakow. 

Nawet w Chivago, która wybie często 
urzędników Polakow, nio przyehadzi na- 
«m wyborom na myśl, iż ci pamowia 
nni przedstawinć potrzehy wychodźeów 
„Jako sat, o warmkach istnienia ściśle 
ogmniezonyeh, które naloży  rozszorzi, 
Nzezęsbiwy kandydat najwyżej daje parę 
posad „swain,“ poezem może już ze apo- 
kojom kręcić się w doplakn interosów n= 
morykańskich. 

W Bufalo przeżyliśmy wlaśnie jedn, 
próbę wyturgowinia n władzy muejskiaj 
pewnych nstępstw dlu ludności nasze, 
A muny tn aldermana p. Ówiklinskaego. 
Chodziło o wprowadzanie wykładu języka 
połskiogo da szkól publicznych w dzielnicy 
polskiej 


oha 


|. Kolonia nasza w Bulalo liczy 
50,000, czyli jost a 100,000 mniejszy od 
ebicagowskioj, aloe wynosi 17% ogóôlnoj m- 
Aności, podezaą gdy w Ohicago Polaków 
jest 14%. W Buffalo skapiują się w jednej 
dzielnicy, wytn qe spocyslne wnrunka, 
tak iż szkoły publiczne zupełnia tam dzia- 
twa przeważnie polska. Mysl zostala pod- 
wiosiona przez miejscową organizacyę 
związkową, zebrano sótki padpisów i spre- 
wa weszła do komisyi szkolnej rady miej 
skiej. Ostatecznie rozbierano ją przez gru- 
dzieci, uż do polowy stycznia r. b. Rada 
miejska, dumna przedstawicielka większo- 
ści, jost głuchą na pojedyncza glasy lub 
argumenty papierowe, jej trzeba impono- 
wać masą, Przeto liczna komitoty papiera- 
łv sprawę potycyi. 

Aldorman Ćwikliński przyświocni pro- 
szącym, lecz tylko swoją obecnością. Nie 
znał sprawy, mo umiał jej przedstawić, 
ani bronić mnteresów swych ziomków. „l 
żeli miał jakie silniejsze przekonanie, to 
miusała je sparaliżować ubaga ungielszezy- 
zna. Zrohil więc, co nważał za swój ohowi 
rek: oddał głos zu enością Zula delegneyi 


= Desis alli Wa 


polskiej -ale to sama potrafi pierwsza le- 
Dran muna polityczni. 

Uheemy wierzyć, iż p. (wiklinski dalby 
się nawet posiekać za iiteresy vodakuw, 


ale nia jost zdolnym ani do inieyatywy ani 
też da gruntownego przewodnietwa. Pa- 


między rzecznikiumi języku polskicga wi- 
ila było kupców, rzemieślników, kilku z m- 
teligencyj robotnirzej i parn dzienniknezy. 
Dr. Fronezak, wychowaniee szkół amo 
azal również przy tej Bposo- 
ci, że możebnem jost dln Polaka, pa- 
zornie zamerykunizowanega, ezn wepóbnia 


ze swem społeczaństwem. 
Przomawiena nador gonyea Malto po- 
wód potycyi zaznaczono coraz ostezoj wy 


stępująci sprzoczność między 


dwiema po- 
trzohłim młodzieży polskie 


MIANOWICIE 


potrzebą. gruntowaiejszego wykaztalocnit 
1 przemożną chęcią posradania języka wku- 


aiego. W obecnych stosunkach szkoły pa- 
rufalne, pochłaniające ogromny większość 
nezącego się drobi jy mu zmuwznie 
niższy stopień: oświaty, niź środnie szkoły 
pubłiezne i przez to z góry skazują lndnaść 
polską na formawanio najniższych warstw 
th, Ton smutny stan radezy 
ilustrowano licznymi przykładami, 
Poważne poparciu znaleźli obywatela 
nasi w osobie p. Smitha, przewodniozyca= 
go szkoły wzniesionej w samom ognisku 
kolonii polskiej, Zaznarzył on, że Ima pod 
swym kierunkiem 98% palakich dzioci 1 ża 
odbywa się między niemi stały. adpływ lo 


szkól AE vigglo wzrnste, 
Zdaniom jogo zadania cywalizatorskio szu 
ch laoc lnie gorsza 

s one w jej murach mi- 

omosci języka ojozystogo. „Zn 

naszych — mówił p, 


dnchową lyczność z wielkimi nig- 
żumi i kobietami ieh narodu, ioh ururwtn= 
ry i przoszlosa. W ton sposób zdohędzie= 
my obywateli świntly: dya inaczej mlo- 
dalot; a pozostanie odciętą od rod 
nyel i interesów, u ohe wohce nowych nie- 
arommmiałych, eo wpłynie niekorzystnie na 
jej wyrobienie społeczno.” Przemawaana 
w mnę eywolizatorskich wplywów szeri 
go wyksztaleonia i usunięciu mlodzieży 
7 pod jednostronnego kierunku szkoły ko- 
śeielnej. Nic nia pomogla — komisyż spo- 
glądala na to sprawy z adwrotnej strony. 
Polacy powinni jak najprędzej zapomnieć 
śwęga języku, w nanozyś się po wygiolakn, 
nlo środki zastosowane na razie sq Jostu= 
toczne. Od ośmin lat, ta jest od wzniosie= 
| szkoły poblicznoj w dziolniey 
polskigj, liczha dzieci naszych, korzystają= 
ca z publicznego wylaztaleoniw warosln 
z 400 do 3,000. Jost to wiolka zdohycza min- 
sto nie potrzebuje wydawać pieniędzy na 
szczagólne przynęty. Naloży tylko udoska- 
unli oboeny system, używając, a ile mo- 
m winczycieli polskich, którzy ułatwilihy 
dzieciom zroznmienie wyktulanych przed- 
miotów. 

Dr. Howe przy wódea spozywyi. zn które: 
ga plecami stal ohòz SEN kloryniiw, 
przypieczętawał sprawę, ogluszujiu, że ję: 
zyk polski jest prawie na wymarein, a je: 
żeli pojawia się w nim wo pięlonygo, kwiat 
to ocenia dopiero w przekładzie Panen- 
skim. 

Byl to wybryk rozpauoszmiego menka, 
Wogle nio przyznawano żydań obywateli 
polskich, kierując sig jnl instynktowi, 
odraza do ustępowania mniojszości. Rządy 
większości tak wpiły się w demokratyczne 
społeczoństwo, że uznają zu szkodliwa 
wekzystko, 00 ni pskala buska w ocznej 
ogółu. A większość była stunowezn prat- 
«iwko nam, nictylko w radzie, ale i w pra- 
wie miejscowaj. Polski dziennik klorykal- 
ny stangl po stronie przeciwników, przi= 
kręuując sofizmatyczne palniki rniegata- 
rów ruchu, jakoby się płaszczyli przed ue 
anami 1 mieli dążności anty-polski 
Jeden tylko liberalny dziennik niemiecki 
wypowiodział się za nami. Tie więc grani- 


ce wytknęła nie narodowość, ale tenden- 
eya kościolna. 

Piorwsza porażku nie odebrała jedn 
nadziei przyszłeęga zwycięztwa. Polac 
płacą podatki od 5,000 posindlości, n odda- 
ją do 10,000 głosów, ezogo więć nie otrzy 
mali przekledaniem, to mają nadzicję wy 
munić przed wyborami, kiedy członkowie 
tudy miejskiej skarkią sobie wyborców u- 
stępstwami. 

Obywatole polsoy w Buffalo mają przed 
suhą zadania wielkiei wdzięczne, Wytrwn 
ość zostanie tu z pewnością uwieńczona 
zwycięztwem. W temże mioscie Nienicy 
prez lat dziesięć. kolatuli o wyklad swego 
języka w szkołach publicznych, a dziś ma- 
JA go we wszystkich minstnch. 

a. przykladem Buffala pójdą wszystkie 
kszo koloiie polskie. 

(umtownie wyksztalnona mlodziaż, sna 
jae język polski, będzie w stanie czerpnć 
obficie z płodów literatury „starego łerujn,* 
a przez to wyższa umysłowość europejska 
stawie się motorem naszego spoleczoństwa, 
Nabierzemy wprawy nmyslowej, zdolności 
do koncentrowania myśli w swiecie oder- 
wanych pojęć i stuniemy się mutoryałem 
do pracy społecznej, którn wywiera do- 
datni wplyw ua warunki bytu. zamiast 
przyjmować biernie najgorsze jego formy 

A tukiej pancy potrzeba nam bardzo, 
gdyż kolonie polskie Ameryki pólnocnoj 
Juz dosięgły szczytu sumorzutnego wzrostu 
j teraz ann iuj się na drugiej stronie po 

słości ED icytneyc polskieh domków 
się mnożą 1 liczba korzystających z dobroci 
-vojen biednych” wzrasta. 

Społeczoństwo polskie w Ameryce po- 
o juz poważne zdobycze, dowadem te- 
p przedsięhiorezn strona Związku. Ja- 
ko kooperacyjnu instytucya ubezpicezen 
na wypudók choroby I śmiored wykazuje 
on społeczną doniosłość niepośledinej min- 
ry i wyrobienie nezestników. Oto oyfry 
ilnsbmjące jego wzrost. Dnia 31 grudnia 
1508 r. organizacya liczyła 13,405 ezłon- 


wi 


ków, ubezpieczonych na ogólny sumę 
11,974,500; rozchód roczny wvnonil 


131,588.32, dochód 151,016.35. 

Przyczyn tego należy szukać w war 
kuch kraju, 

Jestogmy tu smagani bezlitosnym hi- 
czem konknrencyi i pod jej wpływom 
wstępujemy na wyższe szczeble cywaliza- 
ci; zdobywamy zdolność do większego na- 
tężenia w prney. Dylotantyzm i bezladność 
Bijdów zastępnjemy przekonaniami, które 
polują społeczoństwo i za które ono nas 
czym odpowiedzialnymi. 

Pyzytom jednak duch nasz własny ż duch 
wównętrany życia, które pędzimy, pozo- 
ataje ukryty zn ztsłoną z umęczenia I wy- 
czerpania. Z tega wypływa, że praen nad 
oświaty w łonie togoż związku pozostaje 
znacznie w tyle za jego praktyczną d 
Julnośoiij. 
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me, obrazy — zmącone, nie- 
jasne, jak gdyby w mg spowita. 
Wielkie miasto, pelne klatok 
sich, pozbawionych wolnego przestwo- 
tn pòl, z zamkniętym widnokręgiem. Cia- 
gnuo, plytka. Tukiam jest tło, a na niem po- 
jawiają się i znikają różne sylwetki, Fakir 
hinduski, pogrążony w zadumie tilozoficz- 
nej nad Nirwaną i pełen pogardy dla ży- 
ciu doczesnego -— nie, niema miejsca dla 
uiogo wśród akcesoryów wielkomiejskich. 
Mistycy sekciurstwa religijnego, potężna, 
niemal olbrzymie zapałam swom i wiary 
postacie - i dla ich pomieszczenia dusze 
miejskie, nawet bardzo wiorzące, są za 


+ 
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płytkie. Twarzo ukazują się po twnrząch | 
1 rozpływają się we mgła, przerażone opra- 
waz murów itunanem kurzu zpod nóg 
gorączkowo spieszycogo tlumu 1 wyziewa- 
nn gwaru. Myśl moja saula wcielani» 
szy miejskiej. Jakim sposobem nie w 
ślość, iż cznję, że c'est  Boulunger 
uous funt! Operotkowy bohater, nieodra- 
dne dziecko wieku wszcehf 
i wszechreklamy, za nim różnego kalibru 
drwigrosze i pajaco, j a dalej ga- 
a jako nwieńczenie calości toorya | 
urde'a o tam, iż apoloezność trzyma się 
i żyje naśladownietwem, 
Jeszcze inny obraz, 
Znowu wielkie miasto 
4 i dirtem odd 


- gwarne, ku 
hające, Gdzie 


kolwiek na murach zualazł się kawałek 
woliego miejscu, olbrzymie malowane 


ogłoszenia. Ten zachwala kakao, kto inny 
lekarstwo na-odeiski. y roklamami 
wyananie wiary „estetów, tylko w sek: 
cie modernistycznej jost zlawionie 7 
a kto jej nia pojmuje, ehocinzhy byla nio- 
mą i umiala hołkotać jedynie apulnrilę- 
awangarde” ten jest skończanym idyotą, 
Pogarda dla „hałoty,* dla wielkich lursel 
wioler naszego, obojętność na wszystko, co 
nie jast „sztuky,* tj cialem kobioży, lub 
dźwiękiem, stanowi treść nistych ob- 
wieszczoń, których rozmiary mują się 
w odwrotnym dotychczas stosnuku do t 
go, co wszystkie kierunla nowej sztuki wy 
dały. Słychać nawot zapewnienia, iż arty- 
sta kulu siebie, olwując z tłnmem, tj. two- 
rac dla niego, Usiluje zestawić typy no- 
woczesną 2 sylwetkami Nhalleya i Byrona, 
poetów, wyklętych w ojczyźnie 1 oglosza* 
nych øn wyrodków, Nie, niema harmonii. 
Natowitst w uchu rozlega się zwrotka. 


ciu 


p re 


t de ln gradde revie.. 


Pojmuję, iż znowu oest Boulanyer qu'il 
mons faut, a moze Geldhub ducha, który 
wyrzeku się „kołoty” w obawie, ażeby ga 
zaią me zmieszano. 

Mała skala tonow, dużo naśladownietwa 
i pajacostwa, jeszeze więcej pogardy dla 
protfanów, sekciarskię zamknięcie się w Ras 
bie  alowne, i niewypowiedzianu vhei- 
wość posjadaniu za sohy ogonów, plytos 
ambieyi i wykoszławiona wyahraźnik, nie 
motu, która nie umie mym oddać tego, 
00 u artysty kielkujo w duszy, oleeność 
taloncików, alo nio tulentów, sporo cieka- 
wych dokumontów historyczna - psychike 
trycznych, mało rzeczy artystycznych — 
oto dotychezasowy dorobek „ludzi przysz 
losci." 

Na wstępie do oboenego zamętu pojęć, 
zamętu bezsilnego i jałowego, spotykamy 
parę nazwisk. 

y Jost tam Varlaine. „Człowiek piorwo- 
tny." zabląkany wsród wiolkiego minsta, 
wielki refracłatre społeczny ze slaby głowij, 
malodyjnij mówq i umiejętnością zamiany 
rymów na muzykę, z popędami urodzone- 
go włóczęgi. Istota szczera, niew yratino- 
wana, w pól-śnie, w pół-upojeniu pija- 


okiem, kiedy narkotyk zmącił już zmysły, 
nkladająca swoje symfonie slowne. 
Jest Baudelaire, półniemy, który po 


Jat Awadzieścia wylęga utwory swoje i nio 
ma sil weielić w Kształty realne tego, ca 
go wewnątrz dusi, zdążył tylko splndzi 
nagłówki, pełne pretensyonalności. Natura 
urtystyczna, ule nie twórcza, pozostnwił 
mieca wysnbtelnionych ntworáw i krzykli- 
wych paradoksów. 

Jest tum Maotorlinek, poeta, przenoszą- 
cyna papier widziadła senno i logikę sen- 
ny zo stylem niejasnych powiązań, da wąt. 
ku dramatycznoga wylatający niejasna 
emocyt naszoj jaźni i inne rozumem nieu- 
zasadniona pobuditi, 

Jost Wille, paradoksistu, który jak dru- 
gi Alrybiades odciąlby psu swemu ogon, 
hylehy o nim mówiono, chorobliwie ządny 
popularnosci i poklasku, a przecież na każ- 
dej niemal stronicy popisujący się z po- 
gardą dlu świata. „Piękno stol wyżej, niż 
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enota. Napuwać się nrokiem jakiejś rze 
jest najwyższą przyjemnosc, jakiej du- 
znać możemy. W rozwoju indywidnalbio- 
ści nawet wrażliwość m barwy jest wa- 
niejszy, umżeli poczncie różnicy pamię- 
dzy dobrem a zlem.* 


Na joszeze inni, a szy, ula 
w każdym razie lud: telontu 
Wszyscy w swoj orynmzacyj posiadają, 
pewne pierwiastki duchowe, sprawujące, 


ia w kazdej epoce dziejowej plody iehtwite 
uzości posiadałyby osobliwe piętno — 
to nioztprzeezono indywidualności, mni 
smi, iż nieruz chorzy, a poza. przeź wielu 
nadnży wana, raczej koszlawi ich orygi 
ność, niż wzmarenni, Jako artyści, obdarze= 
m pewią natury duchowy, stoją oni wy- 
zo] zależności od wielkiego miasta, Ver 
ddnea przedstawiam solie raczej jako pi 
mego marzycicla gdzieś w wiej- 
skm: cylindor i bulwary Inb rant w silo- 
nie zupełnie nie pasują do jago osohy. Alo 
ntwary txel mistrzów nowo i 
śnie skutkiem właściwości swoich, prze 
mówiły do wyobrażni dusz lndzkich, ktore 
znal się me pokomornem w mnich 
wielkiego minsta h pożoranych wu- 
nrzky twórezą,n jednocześnie dotknięt 
niemocą, „fa 
zil się który ; 
piętnem niarównowngi norwawój, pozliu= 
wionych wrażliwości nii plnstyly ks 
tów zownęteznych prócz calu kobiety i jes 
szcza bardziej na Mada humanitarno. Aże- 
r zrozumieć i ziehwycać się dekadenta 
symbolistani. paruasistami i innymi 
sukojnraumi, trzeba, użoby 2 
miejskie przetrawilo naturę ludzką, uszezu 
pila jej wymagania, wprowadziła w nią 
dużo rozstrojn. Wymienione kierunki 
przodstawieją płód formacyi wiełkomiej- 
skiej dlatego, ża w murach wiolopiętra- 
wych kamienie przebywają ci, którzy zn 
chwycują się nową sztuką 1, lest mat laisi 
nasladnją w nientocy i yi 
„acydzichi” tych, ro zostali okray i 
mistiźóyw, - 
Nasladują! Zaiste, nasladownietwo shi- 
nowi wielką dźwignię w rozwojn nowych 
dróg, po których, juk brzmi obietnica, zoj- 
dzie on Wiolki, on Potężny, tal olwiosz- 
czany i tam zwiekajqcy z nadojściom Me- 
sydsz nowej sztuki, Klik i sekt bez liko, 
knadu z własnem przezwiskiem 1 osobli- 
wym sposobem wylerzywiania się i hluzno= 
wania nb ebodzesia na szezudłuek! Jodno 
uje boz zmiany, duth bulaużyzmu 
moich przyjaciół zrobil świeżo 
uwagę, iż dzisiejsze malarstwo czyni na 
nim wrażenio, jak gdyby Bocklina roznie 
wiano ma szyldy i szyldziki. Tak samo mnożą 
się kopie Verlninea, Wildo'a i innych: ni- 
śludownietwo rzuca się na ich strony sla- 
he, o innych zaś — lepiej nie mówmy 
w domu wisielra a postronka... „Mistrzów 
rozmiemano na groszaki, Pisałom juzo ku: 
rykatnrzć, zatytulowanoj „powinowactwo 
kwiatów 1 cieni o zmroln.* Rodowód tej 
lmmoreski nie jest zhyt zewiklany, antor 
na pewna nie siedzial w oepltrni, przegy= 
conej aromutami kamelii i tuberoż, ale roz- 
czytywal się w Verlunia i tam znalazł 
niewielki utwór: „zmierzch wicrzoru mi- 
atyeznego.* Kwiaty, zapwhy, zmierzeh, 
wspomnienia wiążą sigi plączą nawzajem. 
a rytmy, rozwijające się miarowo i melo- 
dyjnie, jak dzwony viszę wieezonną, prze- 
wa zwrotka, wylieznjąca kwiaty i 
waloby się będąc rozdźwiękiem, prz 
pozostawiając silna wrażenie. Culasć 
dzi niejasne wspomanenia i tak sumo nie- 
jasne, rzowne emoeye. Ale eo udala się u- 
talentowanemn i szeacremu artyście, to 
u naśladoweów zamienia się na lrwiny 
ze zdrowego rozsądku i z pocznria piękna 
Malpiarstwo powszechne: każdy efekt ar- 
tystyczny. który komuś się powiódł po- 
mimo swojej karkolomnośći, zostnje sta- 
krotnie powtórzony i wykoszlawiony, prza- 
dewszystkiem zaš obrzydzony, jak kata- 
tynki zaszpociły niejedną uroczą melodyę, 


ani 


ie wiolka= * 


twówszej , 


s grona klakiorów robi reklamę i zwołuje 
papiów, artystu-Bonlanger zas przybieta 
pogardliwy minę, acz z drżeniem seron 
oczekuj, co rzeknie „hołota.» Moda rożno- 
si po szerokim świecie najniedorzeczniej- 
sze. wybryki sowizdzanłów bulwaraw vel. 
Tukn sama fala naśladownicza rozehodzi 
się od każdego udatnego efelstu artystyc 
noga i powtarza go w voras nikozemniiej- 
szych kopiach. Dużo wrzawy, zupowiodzi 
i samocliwalstwa, a mało plodów. Ambi- 
cyn, obliczona na poklask eliwilow: 
tyclmastowy. Fortele nktorów, niemy= 
ślących o przyszlości, tylka o dobie ter 
niejszej. Może joszeze troska a kawalek 
chleba, A nadewszystkiom góruje blaga: 

kłnmano bóle, udnny alba bardzo tani pe-|| 
symiem, sztuczna pogarda i jeszcze sztucz- 
niejsze potworności ducha 1 instynktu! 
Gzłowiek-mtysta wydobywa z wnętr 
kwojo naj więkazo brudy, ehlubisię wypäcz 
nemi zydznni, Inbuje się w najwatrętniej 
szych waninel, wyciąga potwórności zmiy 
słów i kształtów. jako weielenia prawdy. 
hi z lkowi- 
nie od 


ZONA (1 
nlisci 


enloj pr 
pewnej strony charuktern i od pownogo 
zestawienia wrażeń, 

Pula, poczęta w ogurskuch zwyrodiie= 
nia fizycznego, rozchodzi się, Pokolenia na- 
sze, ktoronm szkola dzisiejsza odebrała du 
aze osobistą, szailanowe skio 
wydneło resztki wrodzonej, tj, naturalnej 
oryginalności, a tanie r ły 
wrażliwosó zy prostu, a pe 
subtelne; pokolonie, przepracowane nadto 
nerwowo i pozbawiono odporności, wl 
j zdrawomu orgunizmowi, jost jak gdy- 
rono na dostarczanie gapiow i na- 
Mlodzieńcy zdrowi, jak ryby, 
nie dosypiają i odurzują się caem  katwój, 
użeby dojsć do przyzwoitszej, tj. „mode 
nistycznoj” cory i pié hymny mt cześć 
ilsyutu, którego girdło ich przellkmyć nie 
może. bo praktyki  dorabiują | teorygz 


js 


secie mie, 


wki wysnsz 


oeio 


dreszez twórczy wymaga, użely narkotyki | 
zdenorwowały ciało. tylko wtedy będzie on 


Ju: Możo w sumój rzeczy róże „pu 
ardy-awingardy" chyżej wtedy powstaja! 
i 


(nel odonr do singi 
V przypomina mi się winetka ua jednoj 
„ z ksiyżek niemieclach, mająca hyo symho- 
Jom ruchu liternekiego w Niemezech obo- 
nych: Mnlpn,  przywdziowująca muske 
wa. Mizoraetwo, ia pokryciu nicości swo- 
jej udające nad-ezlowieka; filistor, cheney 
pozować na Norona nibo markiza do Sado; 
niedonk, pogardzujący wiedzą: purweninen 
przebiornjycy pozory uvystokraty z dzin- 
ów pradziadów: niemown, obwioszczający| | 
swojił ulnzyę za dowód, że jost naczyniem 
szezagólnogo uetyzmu, Malpa, wakladojnen 
nn siebie maskę lwa! 
Co przyszłość zrobi z tym symbolem — 
owa przyszłośi, która mažo zniesie a wsio 
i minsta i stworzy zgoln nowe razmieszcza- 
nie Judności, zamiast speryalistów wyrati= 
nowania i instynktu historycznie apię- 
tego wakrzosi typy enlkawitogo człowieka 
ansunie przepracowanio nerwów? Ozy u- 
miu owg wiuctkę sn trafny wizerunek na- 
szej epoki? Sądzę, i2 bedzie bozstronniej 
gaj rozumie. że jeże istnieją czwororę- 
czne stworzonia, przywdziewijące ezupry- 
ne króla zwierząt, to natomiast n innych 
rysy malpio splotly się ze lwieni w zwar- 
tą tndoś, n wszystkich zaś just duża bólu 
i miwot rozpnczy, a zawsze pustki i głodu 
j że ów symbol zanadto dużo zawiera W Ba- 
bie szyderstwa i za mało współczucia. Po, 
mio ona, że i twarz małpną be: myślne po- 
tęgi wtloezyly na hen Judzkio i że pajaco- 
atwo nioraz było srodkiem do życia, nie 
kiedy lakuicmom wyjścia x pośród bezi 
niennej samotnosci dnelia. I zapomni sy. 
unszogo wielen i tanią ambicyę, i naśliulo- 
wnietwo, i paradoksy, i wy koszlawione in- 
stynkty, i lubieżny emkurcizm, ukrywają 
cy się pod haslem „sztuki dla sztuki 
i wielo imye Znajdzie także wy- 
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Jkśnienie i nu to, że nie zrozumicli głucho- 
go szumn wieków idących z kolei i nit do- 
slyszeli nh nie zapragnęli dosłyszoć cielu 
go szmoru tajemnych narodzin wiolki 
idoi. I wytłomaczy sobie tuż inne zjaw 
sko, mianowicie, że zamiast szerzej roznic- 
emi ognisko i uściskiem lwatnim przyciągać 
Miżoj piers udu skrzepłą, wygrzewali się 
przy nim tylko jedni i jako stado szakali 
wyli tam z głodu. Nzeknie ona: jak piana | 
na powierzchni morza, choé nie jest wadi, 
boz niej istnieć nio może, tak samo sztnia 
dzisiejsza, pomimo 1% urga micszezań- 
stwn, jest przecież dzieckiem jogo duchu, 
zupatrzona w jego widnokrągi. Jest eyga 
neryą ideową i artystyczną toj warstwy 
a caęsto jej pieczoniurką i trofnisiem. 

I przyszłość taka doda: epoka wiolko-| 
miejska, jałowa i nikczemina tężyzną fiz 


vanh była tak samo bozpłodną i w dzie- 
dnie dresztzu twórczego. Pozostawił 
tylka dużo dokamontów psydhiatrycznych, 
dla których miejsco nie w archiwum a 


NSkonezylismy malismy się jody 
nio nad czat dów w saturo dziwie 
szoj — tych, które me wybiegly po zu wi 
dnokręgi ideologii urtystycznej mieszezan= 
skioj. Istnioją przecież i inne kiorunki, 
wprawdzie nosząca na sobia Kainowa piç- 


tno życiu wielkomiejskiega, louz nadto po- 
sindające piorwinatki zdrowin i rozwoju 


„Modernizm jost otykiotą, letórą pr 
piono i do Bócklina i da jakiegoś bw 
wa w rodzajn pani Castonoblo, da Tols 
ad Dostojewskiego 1 do irl masladowe 
do Strindberga i do pospolitych pornogra- 
fow. Nio wszolkio tworzące lub pisząca 
stworzonio j zwiastunóm kiolkującego 
zinrna, pomimo iz przywluszoża sobie pe 
wne miana, i nie pod każdą nowością u- 
krywa się plodne życie, Alo jeszezo raz žij- 
dumy swobody dla twórezości; oceninjmy 
wnrfosó płodu, analizujary jadro hasel, 
lecz wstrzymajmy się od zakazów. (o jost 
harem i jalowem, samo zmnwnieje i upa- 
nie wlasny to posiada zarodki 
rozwoju, W: h glo- 


K. R. Zywicki, 
ipe 
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2a stanowiska hygieny ciała i duszy. 
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atura wszezopila w istoty ażywiono 
popęd potężny, który stanowi ich 
moc i trwałoś popęd sumozk- 
w majniższych tworioh jost 
ciwie machmizmom. Kuvezliwoxć 
protoplazmy pod wpływem pobudzonia — 
to właściwie pierwszy objaw samoobrony 
istot ożywionych. 

w wośó i oddziaływanie organi- 
zmów'— to zusudn razem życia i sumo- 
obrony. Odruch -— to najprostsza zgloska, 
życia: vozpatrająć pojedyncze, mezlozone 
odruchy, przekonamy się, że niemal celem 
każdego z nich jost jak gdyby bronienie 
danego narządu lub całego ustroju od czyn- 
ników niszczących. 

Uklucio skóry w danom miejsen wywo- 
łuje skurcz odpowiedniego mięśnia lub ich 
grupy i addula dane miejsce od przedmia- 
tn kłującego. Promień zbyt silnogo świa- 
tla, wpadający do oku, wywoluje skurcz 
mięśnia zuciskającego powieki, chroniycy 
siatkówkę od porażenia. Spotykamy w n- 
strojach wyższych mechanizmy złożone. 
których zadaniem jest oddalać jo automa- 
tycznie od grożącego im niebezpieczeń- 
stwa. Bardzo interesnjącam w tym wzglę- 
dzie jest znane niamal powszechnie do- 
świadezenio z żabą, pozbawioną głowy. Jo- 
sli mianowicie spuścimy jej kropelkę kwa- 


su na grzbiet, nutomatycznio, ale jak gdy- 
hy ze świadomą eclowoświy geioraé onn bg- 
dzie.łupkami tylnemi owy, kraplę drażni 


rq. Tesli taką pozbawioną głowy żabę ldnc 
Lędziemy w lupkę tylną, zrazu nsnnia ona 


ją. gdy Wsmnkżp powtarzać będziomy kln- 
tie. żaba skoczy naprzód — skoczy bez 
względu na przeszkody, które spotkać mo- 
że, Jożeli atoh odetnicmy żabie nie glawę 
calg, ale tylko tę część mózgu, któr. po- 
zbawia ją swiadomosci, pozostawimy jo- 
duale tę, w któraj łączą się przewody nor- 
wowo; 1dące od siatkówki oka z przewoda- 
mi idącymi do mięśni tułowia, w tekim ra- 
zie padrażniona żaba bezwiednie, au- 
tomatycznie ominie przeszkodę, znujdu- 
jaca się na drodze jej skoku i ulbo ją prze- 
audzi, alba rzuci się w bok, Są tu machani- 
amy samozachowawcze, które w dalszym 
rozwoju stają się narzędziami osobnego in- 

tynktu, ozy intezaj — popędu. Człowiek 
świadomy posiada bezwiędny popęd i za- 
razom samowiedną dążność zachowania 
swojoj indywidualności. 

Od najmższego tworu, olulatzonogo ż 


ciom, da stojącego u szezytu istot norgani- 
zownatych — czlowieka, każdo atworzanie 


eher żyć, kużde obdarzone jest niepohunio= 
wanym wstrętom da śmierci, jedne z hez 
wiodnem prawie, inne z eorna to jaśniej 
występującem, sświadomom poczuciem t 
gó wstrętu. Tylko ucznein hardzo wysokie 
go szędu, nlbo stany wysoce chotohliwe 
ciala i duszy s.w stanie pozlitwić ezta 

wieka tej naturalnej, wrodzonej, a tuk sil 
nej odrazy do niobyćn. 

Wszystkie istot, jące czuja wstręt 
nietylko do śmierci, ało i do ciorpienia, 
a nadto obdarzono sy potężnem pragnie- 
niem rozkoszy. Tuż sam jej brenk bywa cier- 
pieniem. T istot niższych cierpienio, ws 
plywające z braku rozkoszy, przeważa. nad 
iwiadomem jej pragnieniem. Istoty że dy- 
ki do neoczki przed cierpieniem prugni: 
nia. a dobraczynmi natnra nagradza je 1 
oczokiwaną rozkoszą, która znowu zuzw, 
caj związana jest z czynnością komieczni 
do ntrwałenin ich życia. Istoty wyższe m- 
tomiast posiadają polną świadamość ma- 
gara spotkać deh rozkoszy, z polną świa» 
dlomosch, dążą do jej osiygnięca, a cier- 
pienie przgnieniu namierza nadzieja oeza- 
kiwanej nagrody, Ton wstręt do śmiorei, 
ta abawa ciorpienin, ta dążność do rozko- 
szy hyczą się razem, aby stworzyć wielkie 
ucnwie zlożone, które nazywamy egoizmem, 
Dgoizm, milość samego siebie, to potean 
włusność istot żyjących, toz któroj by się 
one ostać nio mogły; przeto jako wytaz si= 
dy samozuchowawezaj joat on noznciami nn- 
tarulnom, wrodzonem, konieeznoni. 

Alo w przygodzie istniaje lańeuch istot 
ożywionych, pokolsń po sobie następują= 
vych, Z powstaniem istot różnopłciowych 
objawila się wspóleześnie dążność do two- 
rzonią, stala. W rozwinięciu popędu samo- 
zachowawezego występuje popęd zachowa= 
nia gatunkn. Rozwija się miłość mnoga 
nint oprócz wlasnego. Ten pierwszy prze- 
jaw albrwiómu ma jońnałże żródło swojo 
również w ogoizmio, Natnru wszezepiłu 
w indywiduum pragnionio życia w sta- 
dle, które niezaspokojone sprawia cierpie- 
nie nicuasyconej żądzy. U najniższych też 
istot (rozdzielnopiciowych) dążenia do sta- 
dłu jest nieswiadomym popędem egoisty- 
tanym, n wyższych istot staje wię istotnym 
zaczątkiem nezueia altruistycznego. Po za 
mehcznymi gatunkami, śród których po 
godach weselnych samice lub suniwa po- 
żorają się wzajem, górujij gatunki, śród 
których występuje prawdziwa w 
wiązumoó samiy i sume 
dzieć, jak w ogrodzić zoologicznym, w je- 
danej klatce tygrys drapieżny nie ma dll 
towarzyszki swoj fygrysicy ani szponów 
ostrych, ani kłów niebezpiecznych, jak 
mięśni joga zdają się posiadać zaledwie 
silę mięśni dziecięcych. Nie tu miejsce kre- 
ślić, do jakich wyżyn doszło nezneie miło- 
i erotycznej u czlowieka, da jakich ofiar 


m = m << PRAWDA. 
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i poświęceń jest on zdolny wznieść się, gdy 
kocha! 

Następnym szezcbłem rozwoju egoizmu 
pierwotnego jest miłość potomstwn, która 
w kolejnych stopniach rozwoju przeistacza 
się awalna na podniosky, wzajemną, miłość 
rodzinną. 

Przyrodzone prawn rozwoju na ziemi 
istot żyjących stworzyły konieczność ist- 
nienia gromad. Przyroda też, dhala o zn- 
chowanie indywiduum i rodziny, musiała 
również dhać o zachowanie gromady. Więr 
wszezopiła w imdywidna, obok szerszego 
rodzinnogo, który w uajścislejszem zun- 
czeniu togo wymzn właściwio egoizmem 
jnż nie jest, egoizm, że się tal wyrażę, 
gromadowy, który jest jnż w istotny ul- 
truizm przedzierzgniątym ogoizmom. ln- 
stynkt pilnowanii interesów gromady, 
który w gruncie rzeczy jest również in- 
stynktem stemozuchowania indywidunm, 
a ktory w tak wysokiom rozwinięciu spo- 
tykamy u owadow i ptaków, stanowi pi 
wotny przejaw nujpodnioslejszych nezní 
do jnkieli wznieść się jest zdolnym duch 
ludzki -- munnowicie ueznė spolacznych. 
Milość 
a ponieważ w samowio dzy 
przejawia się iden twóreza świata - 
miłość stworzonin to nujwyż 4 
duohowogei ludzkioj. A ta wielka miłość 
ludzkości jost — 20 tak powiemy — wolą, 
rozkazom mitury, jest koniocznością ni 
zbędną zarowno da utrzymania gromady 
jak i jednostki, U zwierzyt instynkt gromn- 
dowy jost wrodzonym, a rzymności zeń wy 
pływające sy, raczej czynnościami, wynika- 
Jaącomi z nieświadomych popędów egoist y- 
cznych, tylko że w endownym mechani- 
zmia istot żywych to egoistyczna popędy 
dostrojone s} do potrzeb gromady, W swiv- 
cie mdzkim, naodwrót, dość często spoty- 
kamy się z popędami świedomio ultrnia 
vznymi, mieświadomie tylko Rpoczy 
w nich interes egoistyczny. Mówi 
często, ba wogole na nadmiar altr 
w jednostieacli, niestety, skurżyć się nie 
można. Gdyby wszakże wiadomość ti ył 
prawdy, ża milosń spoleczenstwa nastrojo- 

ną jest zgodnie z iuterosami samolnbuynii, 
hyla mordzie OE KAJA to moża 
częsciej apotykalibyśmy się z objaw: 
pażytocznego altruizmu, 
stwa może bardziej hyh 
rozpowszechniony. 

Obcenem zaduiem naszem jest wyka- 
ganio, że miłosć spałeczoństwn i miłość sn- 
mogo sichie pozostają x sobą w zgodzie, 
Naturalnie mamy tn na względzio rozumny, 
milość spoleczną) i rozumny miłość własną. 
KA pozoru zduwuloby się, 2e dwa to uczucia 
prawie biegunowa Ki sobie przeciwne, u 
nię wzajem wybyezują, przy głębazom je 
dnak zbadaniu oknzuje się jasno, iż tak nie 
jest. 

lm obszorniejszym jest krąg miłości nn- 
azoj, tem bardziej tracić ona musi na nate- 
żomu, a przodewszystkiem na pożytkowej 
sprawnosei „Kochać ludzkość całą* — 
brzmi to bardzo pięknie, ale tylka brzmi 
i prawie niopodobni prz tego uczitwiił 
w czyn, Nie mowimy, że jest to alisolntnie 
niemożliwem, nle tylko w pewnych wyjyt- 
kowych warinkach. Możhwem to jest uu 
polu nanki, sztuk 
dzo wydatuye ch wreszeie atanawiskach spo- 
leeznyebh, W zwykłej dzialulności groma- 
dowe, stępawić może na plan pierwszy 
przedowszystkiem dzinlulność obywatel- 


spoleczenstwa, Iudzkości całej — 
czlowieczoj 
więe 


miłość s 7 
stód jeńnostole 


spalcczenstwn. Milość rozumnu (podkresla- 
my: rosa) ojczyzny już mieści w Kobie 
uczawie milości człowieczeństwa culego. 
Lmdzkość sklada się z wiem ojezyzu, szezę- 
ście kazdej będzie szezęściom calości. Cho 
dzi tylko a tu, aby i w najgorętszej miloš 
nie > ip o zasndziu: że trzehu żyć i dać 
ie twym. Zhyt często ohojętność dla 
ju rodzimego tlomncz 
milośrią calej ludzkości. 


i piamiennietwa, na l- | 


| ko drugi pomnik, stał — mniejsza o nazw 


się ohtudnio - 
fi kosmapolici | 
zapominają, że interesy grup hidzkich pa | nagen przyj 


za granieami grupy rodzinnej znajdujących 
się są wprost niedusięgalne iHa skuterznie 
czynnych promieni ich działalności. Wezel- 
nyn ludzki traci na enorgii w miarę 
oddalenia, jak promień światła mb viepla, 
k rant pocisku. Dobry nczynek zużywa 
się siejako przez ture, gdy col jego jest 
imrdziej terytoryalnie odległym, grosz tra- 
e na waztaści, pocicchu na skutocznem 
cieple, rada ua trafności i t.d. Nie idzie 
za tom, aby nie zdar: się okoliczności, 
w których interesy og blnoludzkie wymu- 
a ofiar na ton powszechny ołtarz luzo- 
a w tych rasach korzyść prędzej lub 
j spłynie też” niewątpliwie iiu apo- 
Inezeństwo własne. Miłości przeto spolo 
czenstwa wlasnego nio nałoży zbyt ogólui- 
kowo rozszerzać do miłości całogo uzłowie- 
czeństwa, do kosmopolitęamu. w ownętrz- 
nym kręgiem w stosunku do miłości oj- 
czyzny jest milość rodzinna, I fr znowu 
zbyt często obojętność dla krajn tlomaezy 
się obłudnie gorącą miłością rodziny i pa- 
radoksnlnie broni się tem, ze kraj sklada 
się z rodzin, więc przejmuje sumę ich 

sein Alo stosnnok rodzin do ich kraju 
jest inny, niż stosunek krajów do calości 
Todn ludzkiego. Ton pierwazy minnowicio 
jest dułoko swiślejszy. Iadziny jednoj oj 
eayany ulegają jednemu priwoduwatwu 
döbromn lub złomu, komunikują się jedne 
mi drogami publieznemi dogodnemi Jub 
nie, ksztalej się w jednych szkołach zlych 
Iuh dobrych, posiadają wspólne warunki 
zdrowotne pomyślno lub niepomyślua, hio- 
rą wspólnie udział w zgabnych skutkach 
wojny lub w blogich warunkach pokoju 
itd. Nie można tedy skutocznio kochać vo- 
dziny, nio kochające gorąco kraju rodzin- 
nego. 


(©. d. u.) 
Dr. H, Nusbaum, 
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Rocznica Słowackiego. 


Dnia 3 kwiotnia--juk jng przypominalis= 
my poprzedmo -- upłynęło „pół wieku od 
smierci Słowackiego. Pamiątkę tę nęzezo- 
na nabożwństwem i wspomnieniami w pra- 


sie. Wapommema te nie przyniosły ni 
iowogo, powtórzyły tylko powszechnie 
znane fakty i równie znano sądy, Mylo to 


kościelno-lteraekie nabożeństwo, odpra- 
wione bez długich przygotowań, a nawet. 
hex wielkiej coremonii. Tak np. jodon # ty 
godmków podul wizernnek grobu Słowne- 
kiego, zdjęty fotograficznie wraz z osobą 
pewnego biogrufa pooty. Ze ten pan na 
emeontarzn byl -= nio w tem dziwnego; 20 
kazal się odfotogrułować przobuczmy 
ludzkiej próżności, zwlaszcza gdy jost tak 
naiwanj; ale że ten obrazek z cherubinem 
w cylindre odbito w ilustracyach publiez- 
nych -- to 1 dziwne a do przebaczenia tri- 
dno. Wprawdzie Hismarck totogrufował 
się zo spuzwaczką Lucca, ale odbitek nie 
rozpowszechniad, a zreszta tak mu się po- 


oby | dobało. Tymezusem ani w testamencie, ani 
O majta ua celn interes najbiżsacgo , w 


„Beniowskini,” ani w zadnom wyraże- 
nin woli pośmiertnej Slowaeki nie oświad- 
czyl, że pragnie, ażeby na jego grolic, ja- 


sko — pan w rylindrze. Wszakże mniejsza 
o ton drobiazg, Przy obelodzio rocznicy 
nasunęla nam się inna uwaga: mianowicie, 
CZAR już, aže Nowacki doczekał się go- 
dego krytyka swych pism. To, coo nim 
napisał Matecki, jost miłą i rozumną gu- 
wedi ta, cn napisat Tarnowski, jest badi- 
inmego testu i, usiłującego 


przedowszystkiom zaznajomić swiat za 
swemi upodobaniami: ta, ¢o napisali mm, 
jest w znacznej części trazoologiy. Wyslu= 
jacy fantazyę i język pooty. Urnnto- 
wiej analizy tego talentu nio mamy. 


Niebezpieczne żule. 


Jalu z pism nholewa nad tem, ze Sien- 
kiewicz (skutkiowi braku konwene 
rackiej między Rosy 
mi) pozbawiony jest znnezn, 
mm przolłady swych iz 
rozchodzą się w zmdzwyczajnych ilościach. 
I my życzylibyśmy autorowi „Nzkiców wę- 
o to zyski nie omjaly. ala 
eA A OIT e i 
winien zamtybać rozmu w jednym wypstd 
ku, loez nwzględnić wszystkie podobne. 
Faktom jest, 20 Titeratury zugraniezne ko- 
rzystają, z niszej bardzo mało, a my z meh 
bardzo dużo. Ponieważ zaś nie można zii- 
wrzeć takiego traktatu międzynarodow. 
go, któryby ochenninł prawn autorskie je- 
dnogo Nienkiewieza, lecz tylko tuki. kta- 
ryby jo ubezpieczał dla wszysticieh, w 
logirznym wyniloom takich utyskiwień 
musi być żądania, ażeby rząd rosyjski z 

warł togo ydzaju konw one ve, której oddn= 
a domagają sig Traneuzi, Niomeg, An- 
i Wisi, a przeciwko” której my się 
ciąglo bronimy. A wówczas musielibyśmy 
placić owym narodom zn prawo p zelekudie 
wszystkieh dziel naukowych i „tworów 
poetyckich, które dzis przyswajarv sobie 
darmo w ogromnej liczbie -i i. płacić 
wedlug ich wysokiej skali honornryów. Ja- 
kn to zaś jost skala i jakim podat sium ub- 
ciążyłyby się nasze wydawnictwa, dosć 
przytoczyć, że gdy przeń kilkung-tn luty 
ktoś z Warszawy chcial nabyć ibistracyo 
oryginału dzieła Darwina, nakleden Ton- 
dyuski, sydząc, żo elodzi o sprzoili 4 prawn 
tlomaczenin, ai u.wyj qtkawem ustęp- 


a nmemi państwie 
ch dorhodiw 


T 


stwom“ 500 f. at., tj. okoła 5,000 rh! A poa 
dobne żądania postuwionoby w wie”? k - 
padkseh Nie potrzebujem iyw 


wuwczis statoby siy 4 naszip litet "m 
zwłaszcza miukową. Lepiej zatom nie 
wolywać wilka z laau, 

Alo może ktoś zauważy, 20 taki egoizm 
wyrządza innym krzywdę, Nio sądzimy 
Naprzód płody duela ldzkiogo powiuuy 
co najprędzej stuwać się wasnosetą* po- 


wszech: powtóre untorowie dh 
mtych = a tnkio tylko s4 przow: 
maczone -- bywają, zwykle tak sowieia 


oplacani w włtsnymi kraju, że moga zrzea 
się dodatku zwłaszcza ze strony upole- 
czoństw ubogich i małych. Jożali W. Ilugo 
otrzymał zu „Nędznikaw* milion franków, 
a Byron hrat rubla za wiersz, byli chyba 
dostatecznie wynagrodze 


Nietzsche - Polak. 


MI Paryżu zaezął wychodzić kwurtalnik 
p t „ltevno de morale: soeiule," który pu- 
aji golo zn eel badanie i poprtwę sto- 
sunków spolecznych między dwiema plein 
mi. W piorwazym zosny ie znujdnjemy ar- 
tykuł o świeżo wydanej biografi głodnego 
filozotu, napisanoj przoz jego mostre, 4 zn- 
wierzjycej kilka ciekawych  szezegółów. 
Jakkolwiek przedtem wzminnkowano, ża 
Niotzsche pochodz! z rodziny polskiej, po 
rag pierwszy wszakże dowiadnjomy się, że 
oboje z siostrą nietylko uważali się za Po- 
luków, alo nawet hyli z tego dumni, on zas 
tym rodowodem tłomaczył swają) oryginal- 
ność. 

„Wradycyn rodzinie objaśnia mnie 
pisze pani KH Fórster-Nietzsehe — 
przodkowie. należeli do szlachty polskiej 
1 zwali się Nieekimi (Niotzky). Jaka pro- 
testanci, skutliom prześladowań roligij- 
nych, wyrzekli się przed stu laty swojego 
kraju i szbuehoctwa. Ilo jost we mnie krwi 
niemieckiej, pochodzi ona wyłącznie od 
mojej matki, z domu Ochler, i matki mo- 
jego ojen, Krause owej. Bi [dż to bądź, za- 
chowałam ol owych ezasów świudomo: 
že w istome mojej jestom Iolleq.* 


Bam zaś Nietzsche mówi e sobie: 

„Joszeże będąc uczniem, skomponowa- 
Jem kilka mazurków, a maly kajecik za- 
wieral tę dumny dodykacyę: Na piamiątlcę 
nnszych przodków. | rzeczywiście pamięta- 
Jem o nich zarówno w moieh sądach, jak 
w moich przesqdach. Zawsze uważalem 
Polaków za naród najbardziej udarowany 
irycerski zo wszystlich Słowian, a Nlo- 
wiim -za bardziej ud anych, niż Niem- 
vy, Mniemalem, žo j iemcy zajęli atı 
nowasko śród ludów oświeconych, zawdzić 
czali to dużej przymicazeo krwi słowiań- 
skiej, Inbiłem rozmyślać o prawio prze- 
ciwstawiania swego veto uchwalom całoga 
sejmu, jakie posiadał szlacheie polski. We- 
dlug mnie, Polak Kopornilc tylko godnie 
i roznmnie skorzystał z tego prawa, kiody 
stanął w sprzeczności zo wszystkimi ludź- 
mi i z tem, co wszyscy uznawali za onzy- 
wisto, Uo zaś do niestałości 1 słabości Po- 
laków w sprawach politycznych, a nawet 
eo do ich nierządn, widziałem w tem raczoj 
dowody ich bogato obdarzonej natury, niż 
argumonty przeciw nim.* 

Nietzseliw więc, który również mial sią 
za Ropornika w filozofii, tę swoja orygi- 
nałność przypisywał polskaenni pocho 
nin i z odrazy wspominał o „pantech Niom- 
cach,” 


0 „który...* 


PS. Bolzu, który zdaje się 
ko w Kurpie porówna! do Zosi i Pans Ta- 
dlcusza, a 'obeenio uczynił to z Ń 
i Włoch «H, drukuja swój olezyt w Aroni 
e radzinnój, Pomijamy boztrościwość toj 
podróżniczej trnzcologii, pomijamy nic- 
saezęgliwa” próby  pootycznyeli wzlotów, 
przypomuńjąco ruchy bezskrzydlych pin- 
gwimniw b to nikomu nio szkodzi; alo 
musimy zulożyć protest przeciwko pownymi 
rotormom ' gramatycznym, które p. Relzn 
stule podtłzymuje, w które „pismo dla ro- 
dzin,” obowiązano strzedz czystości języku, 
przeocza. Tdzio nam mianowicie o nieszezę= 
sliwy zaimek „który * Oto jak p. B. z nim 
się obchodzi: 

„Ao w czneneh, o których się wie, ża hy- 
dy, łeoz dokladn: 


,-będzio wi 
u 


ro torminu At 
ną przynęty, o posiadanie 


(Sycylia stala się) „kr 
skiej cywilizacyi klórego. 

l tuk ciągle. Niechża wdzięczni sluchu= 
vat, którzy domugają się podobno powta 
ramia odczytów p. Bolzy, obdarzy, go krót- 
ką gramatyczką z jasno wylożoną teoryq 
o użyem zuimka „który. 


sm, na te latyń= 
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TOWARZYSTWO LUDOZNAWCZE 
we Lwowie. 


tł 


jody w r. 1895 przez nehwułę dru- 
giego zjazdu literatów i dzienika- 
rzy we Lwowio założona „lowa- 
rzystwo ludoznewcze,* mało było Indzi 
w Galicyi, którzyby rokowali nowomn sto- 
warzyszoni rozwój, u jeszcze mniej takich, 
dla których ludoznawstwo nie byłoby kwo- 
styą zupelnio obey i obojętną. Co więcej, 
nazwa stowurzyszonia brang byla przoz 
wiolu za wy. tendoncyj politycznych! 
"Towarzystwo liczyło razem 60 członiców 
i wydawało czasopismo Lud, jnko miesię- 
<zwik. Dzisiaj, mimo wszelkiego rodzaju 
przeszkód, posiada 400 członków, a Lai, 
wydawany od r. 1896 jako kwartalnik, 
obejmuje w ostatnim roczniku 154 stron 
«lruku większej ósomki. Nadto w ogólnej 
liczbie członków mamy ciala zbiorowo, in- 
no stowarzyszenia naukowe, akademickie, 
kasyna i także wydziały kilku rad powia- 


towych. W Buczaczu, Wieliczce i Krako- 
wie istnieją, oddziały prowineyonalne, któ- 
rych zadaniem jest hadać Ind i jego życia 
w obrębie danoj akolicy. Obrót kasowy, 
wynaszqcy w 1895 r. 750 zlr., wzrósł w ro- 
ku ubieglym do 1,500 złr., a majątek To- 
warzystwa, składnjący się z gotówki, bi- 
bliotóki i zbiorów etnograficznych, ocenił 
zarząd na 4,103 złr. Ogólna nicgdyś obo- 
jętuość społaczeństwa dla badan lodosnaw- 
czych nstąpila o tyle miejsca rosnącemu 
zaiuterosownańin się, że sojm krajowy i ra- 
da miasta Lwowa dają Towarzystwu za- 
pomogę po 200, a Misa oszczędności 100 
zly, Na rozoslano kwostyonaryuszo o sobót- 
kach i pisankach otrzymał zarząd tyle od- 
powiedzi, 20 sprawozdawca, dr. Franciszek 
Krezceh, mógł na tej podstawie oprzeć 
w Znudzie dwie rozprawki. Miarą popular- 
ności Towarzystwa może być tnkża to, żo 

ówili na nio uwagę Żydzii jezuici. Ży- 
dzi, i to przeważnie syoniści, przystąpili 
z zumintem pracowania nad lndoznaw- 
stwom swojem. Lud umieszeza chętnie 
rozprawy z tego zakresu, albowiem u ludu 
żydowskiego znujdujemy wielką skarbnicę 
przeżytków pra-społecznych; np. lawirat. 
Jezuici — dln których” teorya rozwoju 
w otno- i socyologii jost solą, w aku— tolc- 
rowula Towarzystwo mimo to do r. 1897; 
natominst w roku zoszłyni ksiydz Zahorski 
wystąpił w krakowskim Przeglądzie po- 
wsčechnym gwaltownie przeciw redakeyi 
Lulu. Wskutek tego odpowiadali jezni 
tom: natzelny rektor, prezes Tow., prof. 
dr. Antoni Kalinn, sekretarz, tj, ja, i p. Tan 
Witort. Na razio wojna zakończyła się za- 
wioszoniem broni i będzie spokój aż do 
ezian, gdy znów Przegląd powsz. wznowi 
walkę, na co trzeba być przygotowanym. 

Podejmując na r. 1509 wydawnietwo 
wzorów haftu białogo i oraamentyki ludo- 
wuj, mn Towarzystwo na oku także col 
praktyczny, tj, rozpowszechniania tych 
wzorów pomiędzy przemysłowenma. W Ozo- 
elmeh 1stniejo fabryka kilimków gulicyj- 
skiel; w Gulicyi dotychczas jej niema! 

"Tresó ostatniego rocznika uda jest bo- 
gatsząj I obfit i roczników poprze- 
dnieh, Razpraw syntetycznych jost 9, min- 
nowieio: J. Witort: -Zarysy prawa zwycza: 
j ludn Jitewskiego“:i Nt, Zdziarski: 
atek ludowy w poezyi Miekiowi- 
. Gorzyeki: . Antropologin rasown 
(ma podstawie książki Krzywickiego); Dr, 
M. Allerhand; „Przysięga kobioty ciężar: 
nej n Żydów”: dr. Fr. Krezech: „Piennki 
u ludu w Galieyi*. 1. Mynok: „Życie pn- 
sterzy sierskich przed 20 laty": dw, Fr. 
Krczoch: „Bobótka w Galieyi*; A. Sienieki: 
„Ózy się wyradzamy?*; Ign. Piątkowska: 
„Obyczaje ludn ziomi sieradzkiej." Praco: 
Witorta, Zdziarskiego, dr. Krezechai Mlyn- 
kn wyszły tukże w osobnych odbiciach. 
„Zarysy prawa zwyczajowega ludn litow- 
skiego“ doczekały się nader przychylnej 
oceny w prusio codziennej i fachowej. Jest 
to pierwsza tego rodzaju praca w literatu- 
rza polskiej, Dr. Allehanda: „Przysięga ko- 
bioty ciężarnej u Żydów* jest także wy- 
ciągiem z „Prawa zwyczajowego" ludu ży- 
dowskiego. 

W dziale zbiorów materywlów etnogra- 
ficznych najciekawsze są: Magierowskie- 
go: „Słowniczek gwury ludowej w ziemi 
ranoclanj*: Oh.: „Małoryały do etnografii 
Żydów polskieh* 1 L. Młynka: „Przyczy- 
nek do polskiej Ilagady." 

W „Hozmintoświach,* tj. drobnych zapi- 
skach lndoznawezych cenne są przyczynki 
da okrzędów wigilijnych i wiclktnocnych, 
E Kr: „Napoje wyskokowe w czasach 
przedhistorycznych*; togaż antora: „Polska 
w piosnce żydowskiej” 1 in. 

Dzial rocenzyjny obejmuje 14 sprawo- 
zdań i rozbiorów, a między nimi takie, któ- 
re stoją w związku z naukami spoleczne- 
mi, albawiem Lud nie unika weale porów- 
uawezej etnologii i soeyologit, jak tego s0- 
Die życzył ks. Zahorski. Do takich rozbio- 
rów należy ocena „Ekonom:* dr. Daszyń- 


skioj mego pióra; bøk samo ocena history- 
ezno-ptnologicznej pracy p. Potkańskiego: 
„Kraków przed Piastami*: Kacperowiez, 
Kautsky: „Die Entstohung der Ele und 
der Familie*: tenże, Simmel: „Zur ocio- 
logie der Roligion* i inne, 

Pod tytułem „Sprawy Towarzystwa” za- 
mieszcza rodakcya sprawozdania z posie- 
dzeń naukowych, zarządu i obrad walnego 
zgromadzeniu członków. 


Dr. K. J. Gorżycki, 


LITERATURA POLSKA, 


Lec 


Józof Tukorzewiez (Hodi): Wybór prac literackich 
(1872—1897), Warszawa, 1899, str. UUT. 


rzoważąją w tym zbiorze, czy toż 
1wzej „wyborze prac, studya lite- 

> vko-historyczne, właściwiej zaś 
krytyczno-dyplomatyczne, noszące ogólne 
miano dzicjów dnia wczorajszego. Usiłuje 
w nich autor powiązać czynną I samodzioł- 
ną rolę potęg politycznych, wpływających 
obeonia na dalsze losy świuta onropoja 
go z biernom i uzależnionem st. i 
szem w wielkiej toj grzo 
on w zupelnosci zdani 
gdyś w znanych „Walk “ rodaktora 
Prawdy, żeśmy na widowni wypadków 
XIX stul przostnli być gladyntorami 
i zajęli miejson spektatorów (ste. 252). 
Dowody wszakżo, jakie gdziekolwielc przy- 
tacza na popurcie swoj tezy sẹ nador nikte, 
więcej one stwierdzają, niż obalają lub 
modyfikują twiordzenie „Wskazań.* Żonp. 
wypadki nad Wisłą z końca wieku XVIII 
przyczyniły się do rozbicia koalioyi skioro= 
wanej przeciwko Kowolucyi francuskiej 
(264--261), fakt ten zaświadczyłby o czemi- 
kolwiek, gdyby się do oka. dośmy w 
rozultat osijgnyć pragnęli wlaanowolnie 
i świadomie. To samo powiedzieć trzeba 
o równologlosci wstrząśnień naszyol z zt- 
ohodnio-auropejskim w latach 1808—1812 
lub w 1880 — i to samo jeszeza o ruchach 
z lut 1881—62, z których berhńscy mążo- 
wia atann ukręcili bicz jedności niamice- 
kiej, uzyskawszy poparcie Rosyi (347, 388). 
Słowom, nie da się zuprzaczyć, żeśmy czę- 
sto hyli „nurzędziami* doniosłych celów 
politycznych — ale eałów nio własnych 
1 nie przez nas obranych. To wlaśme bylu 
rola gladyatorsku, której w końcu, jak za- 
znaczyły „ Wskazania,” z konieczności wy- 
rzec się trzeba było. W tych warunkach 
i w tom znaczenin — ale w tom dopiero — 
trafnym jest wywód Iodiogo eo do nie- 
zbędności bacznego liczenia się z górują- 
cymi dokolu nas prądami, co do potrzeby 
ścisłego badania pierwiastków, składają 
cych się na wierzchnią, najświeżazą wżr- 
stwę globy politycznej, z której bezpaśre- 
dnio czerpać dziś musimy soki żywotne. 
Inaczej - - w zaleresie obcenej działalności 
naszej społecznej istotnie nie zdobędnomy 
się nigdy ma tę równowagę zdań i pogliy- 
dów, „której wykolejenia się były dla nas 
ziwsze niebezpieczne i stratnae, czy nas 
wytzucaly na kwiociste Monia idealizacyi 
optymistycznej, czy: stuqcały na bagnisku 
posymizmu roalistycznego.* T rzeczywi- 
ścia niepodobna w przybliżeniu nawet ob- 
liczyć, który z dwu tych kierunków więcoj 
nam złogo wyrządził, „bo chog szał une- 
sień grabo nas zazwyczaj kijem okładał, to 
jednak oporaeya trwała krótko, kończyła. 
Się niekiedy doraźnie; za to, ilekrać roak- 
cya zniechęcenia nas się uczepiła, ducl, 
w joj pazurich kocich, sączył się i marniał 
po kropolee wprawdzie, lecz przez lata 


onego nio- 


i lat dziesiątki" (254). 


Toteż w ogólnych poglydtch na bieg 
spraw Judzkich mtor dość starannie unika 
pochyleń i pochyłości krańcowych. Wido- 
czną jest wszakże rzeczy, że da optymistów 
a idenlistów należeć nie ehes. W chnrakte- 

ji praktycznej działal- 
ności Bisma — mzwanego „ponurym 
awrotniczym wieku,” znajdujemy dość ory- 
ginalne pod tym względem wyznanie. Mo- 
wa o historyozoticznej doktrynie znanago 
profesorn uniwersytetu gandawskicgo, I. 
Laurenta. Pragnął on sprzydz i pogod 
nnkj, uważane dotąd za nicpoje: 
realno - pesymistyczny Herdera, 
Buekte'n, Lingarda itd. W ukladzie pierw- 
szym, herderows m, dzieje naszego rodu 
przodstewwi: ją się pod postacią, szarej, cio- 
mno-hrnatnej panoramy, mieniycej się to 
rumowiskumi spopielniych box eelu i po- 
żytku prue, usilowań i dążności Mdzkich, 
to krwawemi lożyskam gwaltaw, nuja- 
adów, rzezi, podbojów. Przeciwnie dzieje 
się w systemacie drugim, Jleihnitzow: 
Historya jest tu gościńem nienstejącego 
postępu, po którym, d krajobrazów, 
coraz wizięczniejszych i i milszych, jednost- 
ki i narody kroczą tak samo niemal pra- 
widlłowo i radośnie, jak slonca i plunoty. 
Owóż, Laurent zestawił i zlał z sobi 
dwu powyższe widnokręgi historyozoli 
Powstał tym sposohom  eałokształ 
trzeci, w którym glebu faktów pojedyn- 
czych, konkretnych, wydaje się szorstką 
i brudny, ale na niej niby na gruncie tlu- 
sto umierzwionym wyrasta kwiat i owoc 
wynikłosei ogólnych — najadrowa naj- 
piękniojszy, najlepszy. „Badane zbliala, 
przez lupę analitycznego krótkowidztwa, 
przodsięwzięcia ludzkie wyglądają mialko, 
zwodniezo, haniebnie; ze wzajemnego utoli 
ach gcierania Bię wyłania się syntetyczne 
vstosunkowanio rzeczy i zdmrzeń corna 
wyższu, coras bogatsze i godniejsze. „Mów 
i rób, ozłowieczo — powiadać zdaje się pro- 
co ei się podob 
jak to 
z drogi 
omnoświ i podłości, jak to doradza 
Low Tolstoj, uułość w każdymi suzio zloży 
się nie po twojomu, bo schoo ty strzelasz 
ulowiom tulszu i złości, Pan Bog niozmor- 
downnie odlown z niego złote kule prawily 
i dobra” (350). 

W szeregu zarysów podróżnych pod ty: 

tyłem „Nu wakacyneh,* powierzelinia tego 
(i temmon życiu. ludów rzydnych, przemyśl- 
ny bogatych — Szwajeatyi, Ilolandyi, 
AU Ji, bynajmniej nie wyłania „skutków 
Boskich“ z przyczyn najwyraźniej niem- 
skie. Śtosune dnych do drugicl 
rówiowartym nietylko pod względem ilo- 
ści, ulo też i jakości. Przeszłos jsciślej 
warunkuje przyszłość, tryb hytu 
wszędzie od warunków i możliw 
czenin, rzeczywistość bardzo tylko oglę- 
dnie i powoli skłania się do wymagań ro- 
zumu i polotów wyobrażni. W kantonach, 
posuwających w swych nrządzeniach zasu- 
ilẹ demokratyzmu do najdalszych krańcaw, 
kobiety pozostały na stopniu pierwotnego 
npuszezenia i paniewierki. Nie używają, 
ono praw obywatelskich, da wykształocnia 
wyższego uie A żadnych nroszezelie 
pod względem obyczajowym stoją, na ró- 
wni z kobietami francuskiemi — tylko hez 

bądź aala- 
krzewi się tn bez 
przyborów ostentacyjnych 1 estetycznych, 
Z jednej strony naiwność i dobra wiara, 
pósumięte do ki *tynizmu, z drugiej -— nie- 
zmierna praktyczność zapatrywania na et- 
le i obowiązki zycia sprawiły, że ktoby np. 
w Zurichu marzył a dramacie. miłosnym, 
stalby się tematem do komedyi.* W Ilo 
landyi znowu długie rządy pracowite 
i swiatlej oligarchii zrobiły swoje W pier- 
wszych chwilach pobytu kraj zaciekawia, 
do pracowitych badan zniewala ukuratno- 
sein 1 przyzwoitości, swych widoków, tak 
przyrodzenych, jak 1 towarzys 
wom atoli Indzie i rzeczy powiekują się po- 


fesor gamdawski 
w pień dobre i szlachetne, 
Tamerlan, lub pokorni 


| gorąco, pod 


kostem jednostajności tak po 
rządku tnk jednostajnogu, że 
vatka, co hyło patrzebuem i przy 
awojfemi, zrobiono, a poza tem nie więcej 
zrobać się mo da, Szczególnie w kwestyach 
międzyna irodów ho patryotyzm uczynił 
z Molendna jakies wieluo genbe, opnsłe, nu 
sobie popr: u Żyją w nim 
| wszystkie enoty dobrego oby- 
watela i zaenego członka rodziny, „ale czło- 
wiek jèl w nim skonał oddawaniu, u może 
toż — kto wio — nie narodził się jeszezo 
Anglik bez porównania więcej nakazuje 
szacunku dla siebie, ale jego gospodu 
w Indyach i Irlandyi, jogo zawsze jesni 
„vieled zwofuno i niokiedy sragio ustuwy— 
wzylędom ubóstwa, jego suchy formalizm 
wykazano dosadnie, niekiedy 
rawo, sprowadzają apologię do wiele 
skronniyrl rozmiarów tartego uznania, 
ema zrosztą człowieka -— piszo Lodi 
jak gdyby da usprawiodhwienix swych 
o więcej książkowych, niż z natn- 
ry — który hy, odwiedzając Auglię, nio 
przywoził z sobą względem niej jakiogo- 
kolwiek nprzedzenia. Każdy coš o nioj czy- 


tal, cos słyszał typowego. Buta, spleon, 
sport, kort, portor, komtort, bokobrady an- 
giolskie poszły w przysłowie, skosmopoli- 
tiały. Byronizm zakałtarza mózgi zapozna- 


nym na lądzie stałym g 
kim, Malthus nie dozwala 
obiatlu milionerom, 
luda rabin z Siemiaty Mill. . kobietom 
glowy zawraca” wlaśniwie zawraenł, 
około roln 1874 Niemcom zjednoczonym 
iFrancyi dźwigującej się z ruin $edanu 
i komuny poświęcone zostały w książce 
osobne działy, z których pierwszy, skrośla- 
ny z wyraźną niechęcią i na podstawie 
padręcznych źródeł bieżących, stanowi 
względem drugiego odwrotna stronę imo- 
daln, odbitego da Franeyi dorużuie, na 
wieżom wrażoniomi wielkiego 
dziejowego przowrotii. 

Późniejsze atoli zajścia i zmiany nad $o- 
kwang niezdolne były obudz ié w autorze 
dawnogo współczucia. Zostawisjąu monar- 
chiczny okres dziejów Hrancyi w w, XIX 
n okresem ropubliknńskim ostatniej doby, 
amtor nio może się dość nadziwić akostnia- 
łości i płytkości ohoenej polityki trancu- 
skiej w porównaniu do tego „urozmaico- 
ma,” do tej niezwykle barwnej a p 
zawsze donioslej, szerokorozbrzmiaw 
ruchliwości znand, kiernnków, zajść z 
gów, form działalności umysłowej, tawn- 
rzyskiej i prawno-politycznej,  jakiemi 
w piorwszej połowie w. XIN zupisały się 
hmrzliwe, zaciokawienie powszechne hn- 
dzące i każda na swój sposób wpływowe 
monarchia: legitymistyczno-restanracyjna, 
konstytneyjno-burbońska, liboruno-kupic- 
eka, eezarowo-damokratyczni.. Zd 
że jednostki i narody zanadto daświadtza: 
ne, we wszechstronną nauke przeszłości za- 
aobne, niezmiernie skłonne są albo do ty- 
cia na miejseu, albo toż, ilekroć po wielu 
rozwagach i uamysłach odważą się wystą- 
pić na próg przyszłości, wystąpi zawsze 
w tak sutym rynsztuikn oględnoświ, że 
praypomną komicznie owogo bohatera 
Janm Pawła ltichtora, który, wybierając 
się na przechadzkę, zabierał z sobą, parusal 
nie tyle w przewidywaniu słoty i deszczu, 
ile w zaminrzo uchromenia się na słońcu 
ad widoku wlasnego cienia... Francya nej- 
Awieższego okresu taki chyba sobie parasol 
sprawiła. Ogarnęła ją jakns ocięzalość oło- 


iuszóm pootyu 
jesó spokoj 
Darwina kryty 


wiam, jukas hezmierną troska o popra- 
wność gwi postawy i kroków, granieziy- 
oa z bojaźnią pokazania światn, że byłu 


kiedykolwiek sobą, że tworzyła uwangur- 
idę pochodn ludzkości, że wska: ywadu i to- 
Ponal, gościńee przed oświatą i cywiliza- 
Vdomowienie jej życia publicznego 
okrylo najwyższe nawet ściany 1 dachy na- 
rodowego jej życia proszkiam jakiejś po- 
wszedniej, nnżącej jednostajnaże. Pomi- 
mo częstego przebierania w prezydenta- 
rach ze sfer najróżnorodniejszych=amuko- 


wa-dyplomatycznych za Thiersa, żotnier= 
sko-roakcyjnych za Mur-Mulona, nlwoka- 
parlamentarnych za Grevy ego, trady- 
cyjno-rewolcyjnych za Carnota, liheralna- 
mieszczańskich za Cusimir-Périeva, przod- 
siębiorezo-przemysłowych za Fuuroa — 
monotonne ta nieśmiałość i zajękliwoś: 
Rzeczypospolitej zmienić gotowa dotych- 
czasowy sens przysłowia: plus cela chamge 
plus celu la meme chose. Przypowiość z brn- 
dno-białej stać się może wyblaklo-czerwa- 
ną...* (atr. 318). 

Inne rozprawy m charakter bardziej 
ukademieki, spokajnicjszy, przedmiotowo 
wyrównany. Do takich należą ostatnie fa- 
zy kwestyi wschodniej, o wolności nancza- 
nia, a samorzydzie dawnym i nowym, tu- 
dzież zwięzly, dobry  oralycyą podparty 
traktat o aryjskich i semickie początkach 
oświaty togoczesnaj. Bakoda tylka, że ton 
„Wybór pr Tokarzew: (Ilodiego) 
otrzymał wenle nie wybredna koraktę; szpi- 
en go liczne i nieraz niewytłomaczone hlę= 
dy drnkarskie, które niemuło zapewne 
przykrości sprawią pisarzowi tak w rażli- 
wemu na wdzięk i ozdobność wysłowionia. 


K. Mig 
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KONKURSY, Warsz, Towarzystwo ogrodnicza 
ogłosiło konkurs na dziełko din drotinych gospoda- 
rzów wiejskich o uprawie wierzby kowzykarukiej. 
Nagroda 150 rb, termin 1 Li 10WI r. Szozogóło” 
we warnuki otrzymać można w knutelaryj Towa- 
rzystwa (Bagatela 4) 

Redakoya Żygodnika Ilustrowanego ogłnezi 
konkurs „ną rysunek oryginalny, digdzie dotychczas 
niewystawiony, z trońcią zaczerpniętą 4 dziejów 
ntszogo narodu.“ Nagroda 200 rb, tonnin -1 jas 
zdziernika r. b. 


'. Kowlakiewioz: „Niebozpieczuy: 


SOCYOLOGIA 


J. M. ltobertaon: „Humnnidcł ng- 
wóżytnić (2718 str), łom. J. Stecki. Głos, 
HIRTORYA. K. Boiguohow. „Dzieje polityczni 


Furopy wspólezownoj w, TT. 
ENCYKLOPEDYA rolbiczi z. 82 Pług. 
HISTORYA LITERATURY. F, Ohmielowaki: „Me* 


todyka historyi Bt. polskie)“ dodatok du Przegłądu 
pedag.. s. 1 


z -9T 
REEZNE 

Ie . -maa 
SZARYTKA, 


Czasem w szpitalnej sali późno w zimie 
Rabi się wielka cisza po dnin febrze,, 

Od ścian powstają i idą olbrzymie 
Ukośne cienia... Szyby toną w sreb 
Włóczy się upiór śmierci smętnoli 
Diśni bialawy kornet zakonnicy, 


C.e 


Q, dumug pani marmurowoczoła, 

Jakie twe usta soczyste i młode! 

Pa co to było że skrzydeł aniola 
Puchem — przypraszać majawą radę, 
1 tak ją zamg U, jaka ty świeżał. 
Czuję, jak serce ci w piersi uderza. 


Lecz jest cos, co mnie od ciebie odpycha. 
Nie dochodź do mnie! . Cheg tylko z zamroczy 
Patrzeć, jak stąpnsz złamana i ciel, 

I jak się światło wpija w twoje oczy, 

I jak powietrzu wauki piersią chwytasz, 
Gdy 1dziesz-płyniesz przez łóżek korytarz, 


1, kiedy drzysz tale cała uiepojętą 
Newrożą, — widna, promienna i biala, 
Myślę, że chyba ból to jakieś święta 
Królewskie — jakaś wielka uczta ciału! 
Bo spójrz, jak tutaj krow inaczej tętni, 
Jacy tu wszyscy iuni i odświętni! 


| 
i} 


PRAWDA. 


a NG 0 


r" 


| I myślę wtenczas, że szpitalne mui 
| To palac złoty. Ty jesteś królową 

| Tego złotego pałacu, U góry 

1 Mrzy światło—róży koroną pąsową — 
I szyby mglą się, roztopione w srebrze. 
Cisza... Lud szemrze i twej dłoni żebrz. 


Aż nagle huch z każdego bariogu 
Głos: oliłąkanie, agonia i przestrach, 
Niewidomemu poświęcone bogu — 
o Kączą się w rzężeń rozpneznych orkiestrach 
I jęczą cicho w modlitwie jedynej. 
| 0, grozo takiej wieczornej godziny! 


A potem jószcze mówisz. ty, a oni 
Milkną — i tylko oczy żarem ploną. 
Twój głos jest bardzo cichy, ale dzwoni, 
Jak śpiż. A potem jeszcze unisono 
Szepgzą coś oni — i głosów nlewa 
"Tera już dziką e a nabrzmiewa 


Ito modlitwa jest! O szale, szale, 

Który ndrętwiasz dusze konające! 

Masz wielkie wiry i dziwaczne fale, 
Kiedy na samym dnie goreja słońce, 

| A wyżej wstaje tęczy Inke. którędy 

| Piorzchają zmysły—i wsehodzą legendy! 
| 


| Dul się! Tu dusze stroją się w koronę, 
Marzy a wiośnie i tęsknią do rosy 
Rwa się, jak górskie ptaki uinęczone 
Chcą się owinąć w czyjeś zlate włosy, 
Przewiąznć oc ky musim, 

_ 4 potem skonać na kwiatach jaśminu! 


Ją 


0, moja pawi maemorowoczoła 

Jakie twa usta soczyste i młode! > 

Po co to było ze skrzydeł anioła 
Pachem przypruszać majową wodo 

T tak ją zamglić cną?.. No twą glowę 
Padają błyski krwawo-granatowe... 


0, ty, vajsłodsza z słodkich opiekunek! 

Dziwny cierpiących stuleci wydworzel 

- Mówią, że Jeden twych ust pocalnnek 
Zakuzić może krew i zabić może... 

- Zakazić na śnierć,.. O jaka ty świeża!,. 
Czuję, jale serce ci w piersi nderan 


Władysłue Sterliny. 
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Ciechocinek. Korespondent Kuryera IV. 
upewnia, że jeszcze nigdy nie wybierało się na 
zarobek do Prus tak wielu robotników wiej- 
skich, Jak w r. b. Od kilku tygodni urzędy gmin 
ne są literalnie oblężone przez knbiety i męż- 
czyżn, przybywających po karty legitymacyjne, 
których w gminach pogranicznych wydano ji 
tysiące. Just więc obuwa braku ryk do pracy 
w lecie. „Z prądem tym walc niepodobna, 
Lud spieszy ua oślep zagranicę, n na wszelkie 
powstrzymywania odpowiada, że w Prusicch lo- 
piej placg, niż u uas, Najlepszym środkiem, 
zdolnym wędrówkę powstrzymać, byłoby pud- 
wyjszenie płac robotników, ałe na to nie pozwa- 
nizkie ceny zboża. Niepodobna parié ro- 
hotnikowi więcej w czasach, kiedy rolnik za 
szczęśliwego się uwaza, gdy może związać ko- 
niec z końcem.“ Cay takie wyświetlenie rozwią- 
zuje sprawę? 


wynagrodzenia za propinacye w obrębie guber- 
nii, Na posiedzeniu tem uchwalono wydanie wy- 
nagrodzenia trzem wł elom, korzystającym 
przed wprowadzeniem monopolu z prawa propi- 
nacjjnogo, a mianowicie: Opatów w stosunku rb. 
110,000, Ostrowiec — rh. 92,588 i Ćmielów — 
1b, 47,200. Ośmiu właścicielom, których spra- 
wy rozpatrywano na tych posiedzeniach, posta- 
nowiona sprawdzić lub uzupełnić złożone đa- 
wody. Towarzystwo wzajemnego kredytu 
rozpoczęło już swoją dzinłalunść. Liczy ono 
przeszło 380 członków i załatwia wszełkie obro- 
bankowe. Wkłady członków wynoszą już pr 
25,000 rb. — Pisma podaly następującą 
indomierz leży w okoli- 


oy gęsto zaludnionej i zanużnej, a dotąd posia- 
da tylko propimnazywn. Jeszeze w r. 1885 b. in- 
spektor Kraszanowski, ohecnie emeryt, złożył 
wlad port o potrzebie wyższej szkoly w San- 
domierzu, co więcej, dzięki zabiegliwej oszezę- 
dności.zebrał na ten cel 20,000, ale suma ta 
leży dotąd jako depozyt w kasie powiatu, a tym- 
czasem mieszkańcy Sandomierza i okolicy mu- 
szą, synów wysyłać do szkół w Radomiu i inych 
miastach odległych, w których czesto brak dla 
nich miejsca, Mieszkańcy Sandomierza kilkakro- 
tnie, a mianowicie w latach 1895, 1896 i 1897, 
udawali się do p. kuratora warsz. okręgu nauko- 
wego z prośbą o zmianę progimiazyum na gim- 
nazynm i uawet oświadczyli gotowość złożenia 
na ten te] odpowiedniej sumy, ale dotad odpo- 
wiedzi pomyślnej nie utrzymali. 


Białystok. Kraj pisze: „Wileńska izba su- 
dowa na posiedzenin w Białymstoku skazała 
pristawa Hryniewieza, brata jego pełbiącego o- 
bowiązki sekretarza, urzędnika Dobrowolskie- 
go, dodanego do pomocy pristawowi,i urjadnika 
Karpowicza na więzienie kilkomiesięczne 
cbłostanie w kaucaluryi dziewczyny wiej 
Anny Marciukiewiczówny Podczas rowizyi poli- 
cyjnej we wst Bereza akradzionego drzewn wło- 
ścianie stawili opór, prayczem Aon Mareinkie- 
wiezówia nderzęla pristawa polanem, Wozwana 
w tej sprawie do kancelaryi stanowej w m, (io- 
nil: cych osób z izby, Mo 
kiawi od pristawa takie ude 
rzenie w twarz, że padła okrwawioma; poczem 

ją ua ieni, bito pięściami i noga 
mi, wroszcie jeden siadł na głowe, drugi ba no 
gach, trzeci bił pahajku; cialo była jak posieka- 
no, wodug slów światka, dziesiętnika, abueno= 
go przy egzekucyi.* 

Kijów. Cechą charnkterystyczną tegorocznych 
kontraktów kijowskich byla obfitość kapitałów, 
z których zaczęli korzystać ziemianie Kiely da. 
wniej prawie jedynem źródłem pożyczek termi- 
nowych — pissu korespondent (rus, Po 
były kapitały kupców zbożowych, którzy oczy: 
wiście panowali wtedy calkowicie nad polože- 
niom i wpływali potężnie na zniżkę cun, to obe- 
cenie, prócz pieniędzy młęnarzów, hrzpośreńnia 
zaknpujących zboże, wystąpiły kapitały fabryk 
cukru, Prawie węzyseć pautatorowie buraków 
Rkorzystwi w tym sezonie 4 prawa, zaliczek, 
które udzielane in hyly bardzo chętnie. Nie- 
plantatorowie musieli nada) neiekać się do kup 
ców zbożowych i młynarzy, alo ponieważ kapita- 
łów było dosyć i współzawodniotwo niewielkie, 
więc waranki zaliczek były duża dogadniejsze, 
To wszystko jest niewątpliwem znamieniem po 
lepszenia się stosunków rolniczych wogóle 
i wzmocnienia siły płatniczej rolników. Zauwa- 
żono również, że na kontraktach obecnych było 
stosunkowo niewielu ludzi, poszukujących posad 
1ządców, ckonomów i urzędników bubrycznych, 
nie tak, jak w latach poprzednich, kiedy ciężkie 
położenie rolnictwa wypędzało vale tlumy ludzi 
za zarobkióm do Kijowa, Słowem, kontrakty te- 
goroczne przymosły strajnenie jedyn 
Hmtom zbożowym i tym, którzy korzy 
gnębiema ekonomicznego kraju. 


Wilno. Jak donosi Toy. prom. yuza, depar- 
tament rolniefwy zebrał ciekawe dane o stosuu- 
ku liozebuym posiadłości ziemskich, znajduj 
cych się w rękach Polaków, da posiadłości Ro- 
synu zamieszkałych w kraju Zachodnim, tudziez 
a zmianach, które zaszły wa władaniu zie 
w ciągu ubiegłego trzydziestołecia. Liczba pra- 
wosławnych i starowiereów, posiadających grun- 
ta we wszystkich 9 guberniach, stanowi 53.3% 
ogólnej liczby  wlaścicieji ziemski katolicy 
tworzą 40%, protestanci 3,8% i Zydzi 1,8%. Prze- 
strzeń ogólna majątków ziemskich, stanowiących 
w tym krnjn własność prawosławnych i staro- 
wiercow, wynosi 41,8% w stosunku do rałej po- 
wierzebri własności zi 
kraju, grunty zaś, należące da katalikow. 
nowią, 51,3 proe., protestantów 6,4 proc, 
ów 0,4 prac. Co da ludności katolickiej naj- 
mniej liczą jej gub. Kijawska i Mohylowska (2,6 
proc, i 2,0 proc) a niewiele więcej Podolska. 
Wołyńska i Mińska (8,31, 8,83 i 10,1 prac.) 
natomiast Indność polska wzmaga się do "|, apó- 
łu ludności w gub. Witehskiej i Grodzieńskiej 
{23,9 prac. i 25,35 proe), w Wileńskiej zaś 


rozciąnię 


ziemskich jrywatnych w tym <Pszonega we uzwartek przez p. Iynnoago Matua 


i Kawieńskiej przeważa liczebnie nad wszystkie- 
mt innemi grupami (57,9 i 72,6 proe). Wsku- 
tek wprowadzania przepisów ograniczających 
prawa Polaków co do posiadania ziemi w kraju 
Zachodnim, śreńnia przestrzeń grantów, nalež 
cych do Polaków, która w r. 1865 wynosiła 
82,6 proc, ogólnego obszaru grantów prowa- 
tnych spadła w dniu 1 stycznia 1897 r. do 51,5 
proc. Zmniejszenie się to jest nierównomiernie: 
w gub, Kowieńskiej i Wileńskiej posiadanie zio- 
mi przez Polaków uszczupliło się o 13— 19 proe., 
w Ejjowskiej zaś i Mohglowskiej — o dwa razy 
więcej, 


Władomości społeczne. Mluisterynn rolnictwa, jak 
donosi Torg. prom. guasta, zatwwedziło ustawę To- 
warzystwa popierania wykształcenia kobiet w an- 


kresie gospodarózo-rolniczym, Ma ouu prawo urgas 
dznó odczyty. szkoły i kuray po miastawk i wsinch, 
ludzież tworzyć biu podredoietwa w pracy. 


W miastach, Hozących przyanjmuiej 10 członków, 
mogą powstawać oddziały Towarzystwa. Udzint 
wynośi rb. 5 Ozlonkami moga być osohy plei oboje. 

— Powstaje Towarzystwo doraźnej pomoty le 


karskiej w Lodzi 
tniojące zaledwie ud kilku tygodni Towna 
szystwo muzyczne w Lodzi, rozwija wig pomyślote. 


Szkoły, Sakota handlowa im. Kronenberga w War- 
zawie, będzie jesz iniata rok Juden, 

W Moskwie komisya staln rady przytników 
dia dzieci postanowiła otworzyć piqetoklasowa 
sakoły: techutezno-meubaniczbą, Na bidowę prao- 
mnóńczono TUĄ0UU rh. na utrzymanie szkoly 13,000 rb, 
rocznie, Nadtu postanowiono wyjedunć ud rządu un 
teu cel 50,000 rh, jednorazowo i 23,00) rb. norocz= 
- 

= Mbiateryum oświatę roztrznum projelet wyro- 
wadzonia wykładów języka ronyjsktogo w obede- 
o 


— Milstoryni skarbu postanowio wyauaczać go 
rok ma utrzymanie czteraklasowego progimnnzymm 
heùskiogo w Łowiczu go 0,500 rh. rocznie.) Nadto 
kasa miejską przesnacza na ton cel worocznie po 
1,000 rb, 

— Miulstorynm roluietwa. poruszyło sprawę urzą- 
dzenia wakdł wotorynnzyjnych typu najprostazugo, 
Maja ono przygotowywać apeoyalistów do Jeszenia 
dornżnego koni i bydła. 

— Mieisterynm oświaty zezwoliło, sposobom pró- 
by w elagu Int trzoch, dzielić na dwa dul plłómienno 
egzaminy dojrzaluści m goometryi i algebry w gim- 
unzykuli okręgu naukowego warszawskiego, gee 
miny piśmemie w klanin VI z geometryi i trygono= 
metry, tudzież z ulgchry | z zastosowania alyobry 
do geometry w klasie uzupełmejącoj (V10) szkół 
renltych tegoż okręgu, przyczem na każdo z dwóch 
zadań z tych przydmiotów mają yé wyzunezgne 
4 godziny bez przerwy, lecz z zustrzeżcwiem, nžo- 
by podział ten ble dał powodn do powiększania 
trudności zadnń. Na zastosowanie tego rodka po 
części zezwolono takżo w okręgnel naukowywli mo- 
skiewakim, ebarkowakin i ltjowaki 


Prasa. Wrdzcół pierwszy numer jeszęze jednagu 
pisma sportowego w Wizwzawio p. t. Zowiec Polaki, 

— Gazeta Syn otieczesłwa otrzymała pierwsze 
ostrzeżenie z powodn szkodliwego kiernuku, który 
się wyraził szczególnie w trtyknie p. t. „Kwestyn 
kobiecn.* 


tr spraw wewuętrznych postanowił za: 
kuzad sprzedaży numerów oddzielnych gazoty Xt- 
>a = 

Odozyty. W Muzeum przemysłu i rolnictwa ruz- 
poczyna się nuwa serya udezytów Oprówz wygło- 


wW- 


akiega pod tytułem „Cele eztuki,* wypowiedzą: p 
Zygmunt Gloger „0 pnszozy Misłowieskiej i żu- 
breagh“ Antoni Austen, w dnin 15 b. m, „0 giò- 
wnych pradach w sztuce w drugiej połowie XIX 
wieka“; p. Włodzimierz Włodarski, w doin 18 b. 
m. „0 głowie" iw dniu 20 „O fzyczuych zasadacli 
muzyki, a zskończy Ferdynand Musick, w duiu 
22 b- m, odezytew: „0 ostatnich chwilach i zgonie 
Fryderyka Chopina.* Ten ostatui odezyt ilustrowa= 


180 


PRAWDA. 


N 15. 


ny będzie utworami Chopina, ofegrenymi przez 
pannę Katarzynę Jaczynowską. 

Wystawy | zjazdy. Drugi zjazd dziennikarzy sla- 
winiskich odbędzie sie w Krakowie Ż września 
rokn bieżącego. 

Koleje 1 komnnikacye. Uzyskał zatwierdzenia 
projekt urządzenia na Pradze kolei, łączącej luio 
Jabłonun-Warszawa i Wawer-Warszawn. 


Parowóz, wagon bagażowy i pusty wagon klasy II 
wyskoczyły z szyn, Podróżni doznań tylko p 
strachu. Maszynistn, jego pomocnik i palitez są lek- 
ko ranieni, Przyczyną wypadku była azyna, polo- 
żona na torze przez niowiadomych złoczyńcó 


— Pomiędzy Rostowom nad Donem a Nowoozer- 
kaskiem rozbil się pociąg orobowy. Są zabiet, wiele 
osób rnionych, 

Zmarli. Władysław Holtzman, ert$sta teatrów 


>] Odpowiedzi Redakcji. > 


v. K, K. Urywek Pniski jost pomysłem bardzo 
pospolitym zurówna w treści, Jak w formie, 

K. J. Wiersze Pańskie są ardzo podniosłe, w nie 
których ustępneh i wyrnżeninch bardzo silne, ale 


Eatastrojy kolejowe. Na kolei Szujsko-Twanow- 
skiej, pomiędzy stacyami Torkino a Wyczuga, na 
147 wiorście od Nowki, rozbił się pociąg osobowy 
ur.7. Zabici maszynista i palacz. Ciężko raniony po 
mocnik maszynisty. Podróżni cali, Przyczyną kata- 
strofy było podmycie plantu, 

— W pobliżu staoyi Aksaj kolei Kozłowsko-Wo- 
ronesko-Rostowskiej, wykolctł się pociąg osobowy. 


warszawskie l. 


stanowią raczej wymowny retorykę, niż poczyę. 
mnło w nich jest ubrazów, n za dużo (:azeuiw. 
Pani Maryi I. w Kijowie, Serdeczne dzięki, 
Panu K  Stołychwo w Żyłomierzu. Kslążka 
„O powst. praw moralnych” Jest wyca-rpana. 
Btudentowi J.S Podohno Ilermen Bang Jest Niom- 
com, Nie moglikny jednak stwierdzi Jego pocho- 
dzenia ńeińle, gdyż jest to nutor bardzo malo znany- 
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i Jisma 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tem 1: Damian Capenko, Chawa Rohin, Karl Krag, Kle- 
mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. 

Ra. 1 kop. 50. 
Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, 
Sum w sobie, ola glowa, Klub azaohistów, 
Ona.—Tostamont Alego, Starzec i dziecię, Cholo- 

ra w Neapolu. Ras. 1 kop. 20. 
Tom III: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos milości, Mow ka- 
mionny, W osele Butyra, Hymn niomych, Stra- 
chy Pentelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj flo- 

zołowie, Nad grobem, Asbo. Ra. 1 kop, 20. 

Do nabycia w Administracyi Prawdy. 
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Rodnkcyn „Jadnodniówki" na 
rzecz Warszawskiej Kasy prze- 
zorności i pomocy dla literatów 
i dziennikarzy p. t.: 


Grosz do grosza 


donosi, iż ogłoszenia do tej „Je- 

dnodniówki* przyjmuje wyłącz- 

nia Warszawskie Biuro Ogłoszeń 
Ungra, Wierzbowa 8, 


Nakładem Prawdy wyszla 


HISTORYA 
filozofii nowożytnej 


Prof. R. Falkenberga, 
w przekładzie 
W. M, KOZŁOWSKIEGO. 


Dzieło to, obejmujące 667 str. 

druku, kosztuja tylko: w War- 

szawie re, 2 kop. 40, a z przesyl- 
ką pocztową ra. 2 k, 76. 


Oona ogłoszeń następująca: 


cała atroniea (30X22 ctm.) 50 rb. 
pół stronicy — 30 rb. 


BA? 


63% Wydawnictwa „Prawdy“ #64 


aani 
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Ekonomia polityczna wedlug naj- 
znakomitezych hadaczów nie- 
miechich ułożona — ra. 3, 

L. Liard. Logika. tłom. K. Le- 
wald — rs. |. 

A, Eapinas. Spoleczańatwa zwie- 
Tga wraz z dodatkiem ogòl- 
nych dziejów aocyologil— ra. 3. 

Uwaga, Wszystkie powyższe 
dziela alanenoi Prawdy na- 
hywać mową za połowę Ceny. 

L.H, Morgan. Społeczeństwo pler- 
wotne, czyli badanie koiei ludz- 
kiego postępu od dzikości przez 
harbarzyńatwa do cywilizaoyi, 
przekład A, Bukowakiej—ra, 3, 

Huxley — Rosenthal, Zasady Azyc- 
logii — ra. 2. 

Encyklopedya dla dzieci (iliatro- 
wana). Cena zuiżonii ra. i k 50 

Egzemplarze oprawnę o 20 kop. 
drożej. 

E, Tyler. Zmyślność 1 moralność 


Na koszta przesyłki do każdego rabla należy 
dołączyć kop. 16. 


Dr. F. Wajkowakl. 


roślin (w oprawie) — ra. 1.50. 

J. Parni ı A, Krzyżanowski, M 
omennicy myśli (w oprawie) — 
mt 


Dr. Azam. Charakter w zdrowia 
£ w ohorabie — kop. 40. 

N. Wirszhand, Byron w urywkach, 
kop. Bt, 

Poradnik 1e- 
karaki wraz r apteką domową 
(w oprawie) — ru, l, 

K. Lawald. Hlstorya RIX w, od 
r. 1800— 1888 — rs, B. k. BU. 

. Blatorga Rewoluogi 
franouskiaj, tomów dwa—ra. 2. 

Dr. Med. L. Wolberg. Paycholagia 
dziecka — ra. 2. Egzemplarze 
oprawne a 20 kop. drożej, 

J. Brandes, Główna prądy litera- 
tnry ZIE w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald A:5 

M. Posnett Ditaratara porów- 
nawoza rs. 2. 


bz, 


Świeżo wyszła i joat do nabycia we wszystkich księgarniach 
oraz w Administracyi Prawdy broszura 


Stanisława Juszyńskiego 


Karp u nas 


ń hodowli karpi w gospodar- 


wyniki spostrzeżeń i doświad 


stwie rybnem „Kazimiera“ w Dlugiej Kościelnej, 


Cena 30 kop. 


Tysiące listów dziękcz) 
nych od najinte i 


nasz uż 
laj 


samienno 
szystkim pa- 
niom nagrodzony un Wy- 
stawie pracy kobiet paten- 
towany Szyndlera Biust- 
halter (Autygorset). Wy- 
nalazek ten, zastępujący 
gorset i nznany we wazy- 
stkich państwach, daje z0- 
pełną swobodę  ruelów, 
wikntek czego takowy nosić mogą w vingu całego dnia wszystkie bez wyjat. 
ku pnuie, jako to: pracujące w biurach, szkolach, kandlach, gospodynie przy 
domowych zajęciach podróżujące, uprawiające aoort, uczennice, panie znajdu- 
jące się w poważnym stanie, karmiące, a nawet olerpiące, o ozom dwandczik 
odezwy pp. doktorów, do każdego egzemplarza dołaczone. 

Binsthulter, opatentowany w 14-tu państwach, odznacza się elegnue- 
kiem wykońozoniem z nojlepszych | najmodniejszych materyałów, uływanyuh 
na gorsety, 


U AP Y: 
AA A D a DD czar. jodw. 
1b.350  1b.450  rb.6,76 rD. 0,75 rb. 9,50. 


Detaliczue obetalunki wysyłamy za zaliczeniem pocz- 
towem wszędzie (nawet bez zadatka), doliczając za przo- 
syłkę 60 kop, Do obatalunku należy dołączyć miarkę w 
sentpnotrach, werszkach, calach, Tub na tasiomea według 
rysunku. asf" 1) Pelny obwód piers, mierząc pod pnehą 
(wraz z plecami) od A da B; 2) Pelny obwód stanu naoko- 
ło od C do D 18) Wysokość boku od A do O. 

Wyłączna sprzedaż na całe Cesarstwo I Król. Polskie 
w Warszawie, ul. Marszałkowska Nr. I8, l-aze plętco. 


Adres dla listów: „W”arszawa, Szyndlera Biust 
hatter.“ 118 p. 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowiek pierwotny 


przez 
Aleksandra Świętochowskiego. 
Wydania wytworna na papierze walinowym, str. 52, Oona rubli trzy 


nu przesyłkę kop. 15. 
Skład główny w Administracyi „Prawdy.* 


oo ea KIOTO 


Aoauoaano lenaypoi. 


Hedaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


puana 2 Aupżza 1899 r. 


Druk K. Kownlewskiego. Warsznwa, Mazowiecka 8. 4 


